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Marjackl 1. 8 i 7 i B i a r o  d z i e n n i k ó w  Lndwikł 
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Wa Wiedniu: pp. H auenstein & Vogier, (Otto Mana), 
IL Duke., H, Schalek, A. OppeIik’a Nach., Rudolf 
Mowę i J. Danneberg; w Paryżu: G Adam 83 
rue de Yarenne.

Ugieazenia prryjaauje s i; za opłatą i i i  centów od jadnat* 
w ierna  drobnym drukiem (petit).

Doniwieaia a ilnbacb. zaręczynach i inne prywatna 
komunikaty po L onice za jeden wieraz 5 0  ct.

Prywatna koreapondencja IM i nekrologja MO centów ad 
w ierna.

Drobna ogloaeaia 1  */, centa od wyrazn. Pemieazkaala 
i sklepy po 1  ct. od w y m u .

Raklaay w rubryce m d e& łie . 30 ot. od wiotsza wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel f świąt o godzinie 8. rano

Pre^nfeta wyoosl wo Lw o w io :
H ennie 18 -  półrocznie 9. zł. — kwartalnie i  zL

60 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przeayłkf d» 
domu dopłaca f i ;  30 c t  miesięcznie. 

ł  przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznic 
24 u . — półrocznie 12 ii. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zL 

U przesyłką pocztową za granie; do całych Niemiec roczni. 
50 marek — kwartalnie 1S marek 50 fanigów — 
do Francji, Angłjr, W lot’ i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

B l i r o  R e d a k c j i  „Daennika Polskiego*, plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telofeu Nr 171

R ę k o p i s ó w  R s d a k c j a  n i t  z w r a a a .

ł r n a r  „DzłaMlaa taskicfc" KM ztqs 8 et

Nowa próba.
Lwów 13 września.

T elegram  dzisiejszy przyniósł nam  dosło­
w ny tekst m anifestu, wystosowanego ao  wszy­
stkich stronnictw , a m ającego na celu dopro­
wadzenie w jakiś sposób porozum ienia między 
zw aśnionem i stronnictw am i i nczynienia p arla ­
m entu  zdolnym  do pracy Czcigodny prezes 
izby poselskiej czyni więc ostatn ią próbę wy­
rów nania sprzeczności, pragnie, aby przeciwnicy, 
zszedłszy się razem , przez w zajem ną wym ianę 
m yśli wynaleźli jakąś arogę, na której porozu­
m ienie i w yrów nanie sprzeczności byłoby m a- 
iliw em  i, aby praw idłow a działalność parlam en­
tu , której wszystkie ludy m onarcbji z utęsknie­
niem wyczekują, mogła się na now o rozpocząć. 
Jest to też koniecznem i dla interesów  państw a 
niezbędnem , że, jak  to już p. Jaw orski w swej 
rozm ow ie z redaktorem  naszego pism a wspo­
m niał, parlam ent czekają cele i zadania nad­
zwyczaj ważne i doniosłe, wobec których naw et 
w ybór delegacyj wspólnych je s t rzeczą podrzę­
dną, czysto form alistycznej na tury . Jeżeli prze­
to  g 14 nie ma dalej sam ow ładnie panować, 
koniecznem  jest, aby parlam ent s ts t się zdol­
nym  do pracy i w tym  celu dr. Fuchs, pow o­
łany do tego jako prezes izby poselskiej, uczy­
nił now ą próbę. Czy ona się u d a?  Sądzimy, 
że n ie! W iększość wpraw dzie daje ciągle do­
wody, iż chciałany jakiegoś ugodowego załatw ie­
nia istniejących dziś sprzeczności, naw et Czesi, 
k tórzy w sporze językowym  są najwięcej in te­
resow ani i dom agają się t ‘ lko ścisłego w ykona­
nia przepisów konstytucji o rów noupraw nieniu 
narodów  i języków w A ustrji, są skłonni do 
wszystkich ustępstw , aby tylko zapanow ała zgo­
da, ale niestety dobre zam iary większości roz­
bijały się i rozbiją o zaślepiony u pór Niemców. 
S tronnictw a niemieckie, wiedzione na pasku 
przez W olfa i Schoenerera, z pewnością u d a­
rem nią wszelką akcję ugodow ą, i — jak  się 
zdaje — now a ta  próba rów nież spełznie na 
niczem.

Być może, że um iarkow ani członkowie s tro n ­
nictw a liberalnego, g rupa  M authnera, a naw et 
niektórzy członkowie slrounictw a niem iecko-lu- 
dowego chętnie, przyłączyliby się do tej akcji 
ugodowej i zgodziliby się na nią, ale bojąc się 
teroryzm u radykałów  i u tra ty  swoich m anda­
tów , skakać będą tak , jak im_ osławiony W olf 
zagra. 1 wszystko znów się rozbije.

Chcielibyśmy być fałszywymi prorokam i, 
ale niestety przypuszczenia nasze potw ierdzają 
pism a niemieckie. N. fr. Presse, k tó ra  c ągle 
u trzym uje stosunki z liberałam i i jest echem 
ich zapatryw ań, sądzi, żb zaproszenie, w ystoso­
w ane przez dr. Fuctasa do zastępców  g rup  p a r­
lam entarnych , nie będzie m iało pomyślnego 
skutku. Pism o to przypuszcza, że opozycja n ie ­
m iecka, dopóki h r. T hun  stoi na czele gab ine­
tu , da  taką sam ą odpowiedź drow i Fuchsowi, 
jak ą  swego czasu dala hr. T hunow i, to znaczy, 
iż oświadczy, że nie dow ierza prem ierow i au - 
strjackiem u i że nie przystąpi do żadnych ro ­
kow ań ugodowych póty, póki nie zostaną 
wprzód zniesione rozporządzenia językowe. W olf 
z pew nością o to się postara, że odpowiedź 
w ypadnie tak, a nie inaczej. P raw dopodobnem  
jest jednak, że niem iecka Gemeinbiirgschaft 
um niejszy 9ię o jedno stronnictw o, gdyż wszel­
kie dane przem aw iają za tern, że antisem ici 
stanow czo oświadczą się przeciw dalszem u p ro ­
w adzeniu w parlam encie obstrukcji, jako n a d ­
zwyczaj szkodliwej dla interesów  państw a. Zre­
sztą najbliższe, już nie dni, ale godziny w yja­
śn ią  całą spraw ę i z enuncjacyj stronnictw  
opozycyjnych dowiem y się, czy zechcą wziąć 
udział w akcji ugodowej i pod jakim i w a­
runkam i.

W e czw artek odbędzie się w Pradze w spól­
ne posiedzenie komisyj parlam entarnych  klubu 
mlodoczeskiego i szlachty feudalnej. Połączone 
te kom isje w ydadzą również jakąś enuncjację 
w  spraw ie zainicjowanej przez d ra  Fuchsa akcji 
ugodow ej.

Rozpoczyna się więc now a próba uzdro­

wienia stosunków  parlam entarnych  w Austrji. 
Życzymy prezydentow i izby poselskiej pow odze­
nia, ale bardzo o niem  w ątpim y. W  każdym  ra ­
zie wina rozbicia się rokow ań ugodowych nie 
spadnie na większość.

Pokurcz warknął!
Lwów 13 września.

Że lwowski Hałyczanyn  oddaw na odgrywał 
we Lwowie i na gruncie galicy skim  niezaszczy- 
tną  rolę agencji rządzącej w Rosji pod prezy- 
dencją Pobiedonoscew a kam aryli, gniotącej wszy­
stko co nierosyjskie, o tem  wiedzieliśmy i wie­
my wszyscy d isk o n a le ; że m u się ta  robota  so­
wicie opłacała i opłaca, o tem  rów nia dobrze 
wiemy, ale żeby m ial się z biegiem czasu stać 
krytykiem  i kom entatorem  carskich rozporządzeń 
i ukazów, to — przyznam y się — jest d li  nas 
niespodzianką i byłoby chyba dowodem , że nie 
stoi on na żołdzie tej Rosji, k tó ra  p a n u j e ,  
r le  istotnie tej, co rządzi. Nie om yl m y się naw et 
tw ierdząc, że służy on dopraw dy tej kam aryli, 
k tóra wobec woli carskiej m ając usta zam kn:ęte 
u siebie, podszczuwa galicyjskiego pokurcza na 
ich pana i z za kordonu szle m u swoje ostrze­
żenia.

N iedawno tem u przyniósł K ra j pe tersbur­
ski wieść —  co praw da niespodziew aną — o ul 
gach, jakie rząd rosyjski zamierza zaprowadzić 
w szkołach Królestw a, przez zaliczenie języka 
polskiego do wykładów szkolnych. Rzecz to zu ■ 
pełnie na tu ra lna  i jeżeli car Mikołaj jeat dopra­
wdy człowiekiem ludzkim i sprawiedliwym , je ­
żeli istotnie jest człowiekiem, rozporządzenie ta ­
kie z jego strony było zupełnie na m iejscu, i nie 
znalazłby się na całym o grom njm  obszarze R o­
sji żaden uczciwy R osjanin , kfóryby czynił za­
rzu t sw em u m onarsze z t  go tytułu.

K am aryla wie o tem  dobrze; wie także o 
tem , że woli carskiej nie wolno się sprzeciwiać, 
t le  jednak należało jej przecież zaprotestow ać 
przeciw tej .now ej zdobyczy* Polaków . Do tego 
relu znalazł się Hałyczanyn, znalazł się i p. Dm. 
W  e r  h u n , k tóry  w tem  piśmie wystąpił z k ry­
tyką woli cara Mizołaja.

T en  tedy pan, wychodząc ze zasady, że gdy 
russki żywioł był zawsze rozsadnikiem  słow iań­
skiej kultury, w przeciwieństwie do żywiołu pol­
skiego, który był po wszystkie czasy aw angardą 
kuLury łacińsko-niem ieekiej (sic/), zagrażającej 
slow iańskem u wschodowi — każde więc .u s tę p ­
stwo* czynione tem u żywiołowi, musi być nie­
bezpieczne dla idei w ielko-rosyjskiej. Z tego 
więc punktu widzenia nie n a itż iło  russkim  wy­
ciągać pierwszym  ręki do zgody.

Ten pan W erbun  pow iada dalej, że gdyby 
Po licy  zaparli się swej h istorji i przeszłości, to 
m ożnaby im dać i polskie szkoły i polski uni­
w ersytet i Polskę w ich etnograficznych gran i­
cach. Tak daleko idą .u stępstw a*  tego galicyj­
skiego pokurcza!

A dalej pyta pom patycznie; .1 dokądże 
wy dojdziecie z ustępstw am i, panow ie .R o s ja ­
nie*. — Zapomnieliście, że w stosunkach polsfeo- 
russkich nietylko wy jedni, ale i nierosyjsira R uś 
m a także swoje słowo. Słowo, w które  wy, p a ­
tronow ie russkiej ide:, powinni byli lapioj i głę­
biej wnikać, niż dotąd*. W tem  miejscu wyka­
zuje au to r wszystkie .niew dzięczność‘ i, których 
carow ie: A leksander I., Mikołaj I. i A leksander 
II. doznali od Polaków  /.a swą dobroć i u stęp­
stw a w guście sławnego wPoinł de reoeries".

Na szczęście zmieniły się na  lepsze czasy 
za rządów  .m użyckago carja* A !eksandra III. 
Ile sm utnych w spom nień łączy się tiia nas z tą  
p ' o n u r ą  postacią, — przypom inającą mimowoli 
Filipa II. z jego rządam i w N idorlandach, tak 
jak rządy jego zausznika H urki do sm utnej p a ­
mięci Alby porów naćby m ożna, — tego nie jest 
w stanie odczuć pokurcz galicyjski z Hałycza- 
nyna, z rozkoszą pobrzękujący Isńcuchcm  i 
wzdychający istotnie, jak  pokurcz, do obroży.

Ale w każdem zam ierzonem  lotrostw ie 
musi wylaść szydło z w orka, wylazła ono tedy 
i z artykułu  gaspadina W erhuna. Nie idzie mu 
bynajm niej o ideę rosyjską i jej .zagrożony* 
byt, ale poprostu  o los czynownictwa, ssącego jak

polip biedne K ró 'estw o polskie; boi się o to, 
aby się ono przypadkiem  nie „opolaczylo*.

.O to  — pow iada — obowiązkowe nauczanie 
języka polskiego i literatury , nie tyczy się tylko 
gim nazjastów  polskiej narodowości, ale i russkiej, 
synów  bardzo licznego russkiego czyaownictwa 
w K rólestw ie polakiem. I do dziś nieraz z ru s ­
skiej strony skarżą się na to, że russkie czyno- 
wnictwo w polikim  kraju  polszczeje. A co po­
cznie biedna R uś chełm ska, k tóra  do reszty 
opoli czoną i straconą będzie dla russkiego na­
rodu*.

W  konkluzji tego wszystkiego wola . / e r-  
hun  z rozpaczą: .N ie  trzeba pow stania, nie
trzeba Racławic, wielkoduszni .M oskale* i bez 
tego wszystko oddadzą Polakom !*

Na tem  należałoby zam knąć jerem iady H a - 
łyczanyna, w strętne, jak  mało które warknięcie 
na Polaków  z moskalofllskiego obozu. Jak głę­
boko mu9i być w tych sprzedawczykach wła­
snego narodu  zakorzenioną wściekłość do Pola- 
ków, gdy n*w et tak m ałe ustępstw o, jak nauka 
ojczystego języka w szkołach, zdolne jest posu­
nąć ich aż do napaści na tych, którzy ich 
lat tyle żywią ochłapam i swego stołu.

Istotnie, nie potrzeba Racławic, bo nie kosy 
bohaterskie chłopów, aie bizun ekonom iki lub 
kij p rosty  wystarczy na tego rodzaju pokurczów.

Prezydent izby poselskiej
o sytuacji.

Dr: F u c h s ,  prezydent rsdy państwa i jeden 
z przewódców niem. stronnictwa katolickiego, po­
zwoli? się tymi dniami .interwiewować* współpra­
cownikowi N . W ■ Journal’u, oczywiście na temat 
d z i s i e j s z e j  s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j  w Austrji. 
Z góry mcżns było powiedzieć, że tego rodzaju do­
świadczony polityk i parła nentarzyata nie oćsbni 
przecież kart swoich pr/ed pierwszym lepszym 
Szrajbjingełesem z opozycji (gdyż tak2e N . W. 
Journal należy do jej organów), że przeto, powo­
dowany dobrem wychowaniem, wprawdzie za drzwi 
go nie wyrziri, za to jednak odpowie mu co naj­
wyżej nic nieznaczącymi ogólnikami. Tak też w isto­
cie uczyni! dr. Fuchs, prawiąc wysłańcowi tej ga­
zety, co następuje:

„Niestety nie jestem w możności, opowiedzieć 
cokolwiek o zamiarze z w o ł a n i a  k o n f e r e n c j i  z 
przewodniczących w ą z y s t k i c h  klubów parlamen­
tarnych. Tej wiadomości nie. mogę ani potwierdzić, 
ani zaprzeczyć. Jedno wszelakoż jest pew ne: coś 
m u s i  się stać i s t a n i e s i ;  I To nie Ulega wąt­
pliwości. Skoro itrannictwa opozycyjne n ie  c h c ą  
wejść z hr. T h u n s r a  w rokowania, to dla uru­
chomienia parlamentu potrzeba wynaleść inną drogę. 
Lecz środków ku temu nie wolno mi teraz wymie­
niać. Znacie mnie przecie! Jak wobec każdego 
i mego, tak i wobec dziennikarzy zwykłem mćwić 
prawdę i tylko prawdę. Gdybym jednak chciał w 
lej chwili powiedzieć prawdę, to musialb m wyznać 
rzeczy, co do których związany jestem n a j ś c i ś l e j ­
s z ą  t a j  cm n i c ą * .

Na pytanie, żali prawdą jest, iż dr. K a t h r e i n  
w podobnej misji, jak br. Ghlumecky, byt do cesa­
rza wołany, odpowiedział dr. Fuchs:

.Myślisz pan zapewne, żt idzie o nowy gabi­
net? Na to nie mogę dać odpowiedzi, gdyż nie roz­
mawiałem jeszcze o tem z dr. Kathreinem. Wsze­
lakoż ta jego audjencja nie była pono dłuższą, gdyż 
o godz. 10 sl&uąl przed monarchą, a o V*11 roz­
poczynało się nabożeństwo żałobne za dusz; cesa­
rzowej. Więc czy to obecuc powołanie dr. Kathrei- 
na miało znaczenie polityczne? Ja przepuszczam, że 
cesarz przyjął go jako tego, który imieniem ludowe­
go stronnictwa katol. złożył wieniec na trumnie śp. 
cesarzowej*.

Cc do w r z e k o m y c h  r ó ż n i c  w łonie katol. 
stronnictwa ludowego, zauważył dr. F . : .Wiadomości 
odnośne są a b s o l u t n i e  n i e p r a w d z i w e .  Prze­
ciwnie - -  nigdy przedtem nie iataiała u nas pod 
względem naszych celów politycznych i środków 
gwoli osiągnięcia tychże, taka j e d n o m y ś l n o ś ć ,  
jak właśnie obecnie! Fakt ten raduje mię bardzo*.

O znanym programie opozycji, ogłoszonym w 
czasie Zielonych Świat, rzeki prezydent: ^Bylem je ­
dnym z pierwszych, którzy ten program uznali jako 
nadający się (1?) do dyskusji i j«ko p o d s t a w ę

do rokowań. Nie taję jednak, że on zawiera psrę 
postanowień wprost n i e w y k o n a l n y c h .  Z dru­
giej strony należałoby jeszcze zapytać, czy radykaly 
z a d o w o l ą  się samem zniesieniem rozporządzeń 
językowych i czy wobec przedłożenia ustawy języko­
wej nie podjęliby na nowo starej taktyki ? Go do 
t e r m i n u  z w o ł a n i a  r a d y  p a ń s t w a ,  myślę, 
że to się stanie w p o ł o w i e  października br. Wsze­
lako sytuacja zmienia się codzień, więc być może i 
w tej mierze wyłoni się inne postanowienie. Komitet 
egiekutywny prawicy zostanie prawdopodobnie zwo­
łany przez< Jaworskiego dopiero n a  k r ó t k o  przed 
otwarciem rady państwa, zatem gdzieś z początk cm 
października.*

PrnsUa Komisja K o lo ia c r i i ,
Komisja kolonizacyjna wydala do końca r. 1898 

na budynki publiczne we wsiach kolonizacyjnych 
2,404 430 marek i to: na 15 kościołów 534.355 m., 
na 10 domów modlitwy (Bethauser) 71.020 m., na 
15 domów dla duchownych i 1 dom organ stowski 
344.180 m., na 88 szkól 1,244.060 m., na 54 
budynków na cele gminne (szpitale, szopy na sikawki) 
210.815 m. Oprócz tego koszta na wyposażenie ko­
ściołów wynosiły 127.440 m., na wyposażenie szkół 
42.680 m. Na każdą klasę szkolną przypada naj­
więcej 80 dzieci. .Ponieważ koloniści więcej dają 
przesylez pocztowych, niż chłopi polscy* — jak 
pisze Fos. Tageblatt — przeto zakłada się dla nich 
agentury pocztowe. W ostatnim roku komisja ko­
lonizacyjna budowała zbory protestanckie w Świnia- 
rach, w Konojadku, Laskowie, Lednogórze, Radoje- 
wicaeh i Ryńsku, szkoły w Brudzewie, Bukowcu, 
Gzekścinie, Dębowejlące, Laskowie, Latalicach, Mią- 
skowie, Orchowie, Owieczkach, Przecławiu, Radoje- 
wicach, Wielkim Rybnie, Ryńsku, Tarnowie, Wal- 
dowie, Wądzyniu i Wydzierzewicach. — Pos. Ta- 
geblatt wyliczając to wszystko, podnosi ten fakt, 
że polskie banki nie zakładają kolonji z równą sta­
rannością. — To pismo zdaje się zapominać o tem, 
że komisja kolonizacyjna ma do dyspozyeji setki 
railjonów marek i ma zapewnioną pomoc wszystkich 
władz królewskich, cesarskich i komunalnych. Swój 
artykuł kończy Pos. Tagebl. następującem zdaniem: 
.Należy domagać się tego, żeby władze nadzorcze 
tylko wtedy zezwalały na parcehcję ze strony pol­
skich banków, gdy kupujący rozporządzają kapitałem, 
odpowiednim wielkości posiadłości rentowej, którą 
nabywają.* To zdanie uzasadnia Pos. Tagebl. tem, 
że niektórzy właściciele takich posiadłości po jednym 
albo dwóch latach nieurodzajnych nie będą mogli 
opłacać renty. Zapewne i koloniści pe jednym lub 
dwóch latach nieurodzajnych wyciągaliby ręce do 
rządu z tą nieplonnę nadzieją, że otrzymają obfite 
wsparcie, któregoby im pewnie nie odmówiono.

konserwatywne, jak Kreutz-Zig  i Beichsbołe, kry­
tykują przytoczony wyżej ustęp z toastu csssrskiego, 
wygłeszonego w Strasburgu. Wraz z dziennikami 
katoliekimi zaznaczają, że podporą kościoła są prze- 
dewszystkiea odwieezne prawdy Boże.

Zagraniczna prasa katolicka, a mianowicie też 
francuska, również nieprzychylnie wyraża się o toa- 
staeh cesarskich.

Toasty cesarza Wilhelma.
Prasa niemiecka omawia szeroko toasty, wy­

głoszone przez cesarza Wilhelma w Sztutgardzie i 
Strasburgu. Jak już z telegramów wiadomo, w Sztut­
gardzie na toest króle wirtemberskiego odpowiedział 
cesarz Wilhelm, że „monarchowie na czele ludów 
są jedyną podporą dla tronów i ołtarzy, religji i do­
brych obyczajów przy końcu XIX wieku*.

Ustęp ten ma związek z tem, co cesarz po­
wiedział w Strasiburgu, a mianowicie, zwracając się 
do duchowieństwa, rzekł: .W  dzisiejszych niespo­
kojnych czasach, w chwili, kiedy duch uiewiary sze­
rzy się po krajach, jest najlepszym puklerzem i obro­
ną dla kościoła — ręka cesarska i hsrb cesarstwa 
niemieckiego*.

Otóż jeden i drugi wyjątek z toastów jest, 
zdaniem niektórych dzienników, odpowiedzią n« pe­
wne manifestacje wiecu katolików niemieckich w Ni­
cie, „gdzie kardynał Kopp zapewniał, że papież jest 
najpotężniejszym ze wkzyslkich książąt panujących*.

Prasa katolicka reaguje też na strasburski to­
ast cesarski, a Germania i Koln Volks Ztg  zgo­
dnie stwierdzają, że kościół katolicki w ręce cesar­
skiej i w herbie cesarskim nigdy nie upatrywał i 
upatrywać nie będzie jedynego puklerza i jedynej 
dla siebie obrony

Germania domaga się przy tej sposobności 
zniesienia raz wreszcie uitawy o wydaleniu 0 0 . Je­
zuitów z Niemiec.

Charakterystycznym jest. że i dzienniki ultra-

Egzamina pisarzy gminnych.
Po odbyciu pierwszego, czteromiesięcznego kursu 

dis pisarzy gminnych, odbyły si; w dniach od 1 do 
9 b. m. w wydział* krajowym egzamint kwalifika­
cyjne kandydatów na pisarzy gminnych.

Na kurs przyjętych było 55 kandydatów, z tych 
1 nie zgłoiił się wcale, 8 wystąpiło z kursn, a 46 
ukończyło kurs i poddało s i; egzaminowi. Wynik 
ostateczny egzaminu jest następujący:

Stopień celujący otrzymało 8 kandydatów: Mi­
kołaj Iwaniczuk z Kozłowa pow. iniatyńskiego, Jan 
Kabszij z Kurzan pow. brssiańikiego, Piotr Krasoń 
ze Zbydniowd pow. tarnobrzsikiego, Wojciech Kudła 
z Wesołej pow. brzozowskiego, Adam Laurynów z 
Uherzec pow. gródeckiego, Mioheł Matlak z Turki; 
Józef Terlecki z Gwużdżca sU rcgo pow. kołomyj- 
suiego, Mikołaj Tymiak z Bndyłowa pow. śniatyń- 
skitgo.

Stopień bardzo dobry otrzymało 11 kandyda­
tów: Piotr Giechaiski z Wojkowej pow. nowosąde­
ckiego, Józef Dolyniuk z Pańkowej pow. brodzkitgo, 
Edmund Hamptl z Krylosa pow. stanisławowskiego, 
Piotr Malaszczak z Lityni pow. drohobyckiego, Józef 
Mietelski z Zakliczyna pow. brzeikiogo, Franciszek 
Olszowski z Mszany dolnej pow. limanowskiego, Ba­
zyli Prokopow z Rolowa pow. drohobyckiego, Jan 
Stelmachowicz z Bohorodczan, Jan Zahajewicz z Tu- 
czap pow. jaworowskiego, Marjan Żabski z Sokoło­
wa pow. podhajeckiego, Jan Żyłka z Botanówki pow. 
sanockiego

Stopień dobry otrzymało 16 kandydatów: Jakób 
Gzsja z Koropca pow buczackiego, Franaiszek Fur­
tek z Gorczyc pow. jasielikiego, Grzegorz Htrkawy 
z Żelechowa wielkiego pow. kamioneckiego, Makary 
Hatalak z Laszek pow jaworowskiego, Jan Hdbner 
z Olejowa pow zloczowskiego, Jaeek Andrueh z Pod- 
zwierzyniec pow. rudetkiego, Jan Janiszewski z Ho- 
rodenki, Władysław Kochmański z Niska, Jan Lem- 
part z Zachtluma pow. wadowickiego, Piotr Miehaj- 
tów z Kupcze pow. kamionsekiego, Mixon Paroboczy 
z Jabłonówki pow. kamioneckiego, Jan Piątkiewicz 
z Pawtosiowa pow. jarosławskiego, Michał Picho z 
Wojutycz pow. Samborskiego, Jan Samborski s Za- 
btotows pow. śnistyńskiego, Onufry Szewezuk z Ja- 
cowicz pow. zborskiego, Grzegorz Zieliński z Rako- 
but pow. kamioneckiego.

Postęp dostateczny otrzymało 11 kandydatów: 
Jan Bityk z Komsrosza pow. trembuwelekiego, Ole- 
kss Bulka ze Skwarzawy pow. zloczowskiego, Sawa 
Feczan ze Szlschtowej pow. nowotarskiego, Jan Ja- 
rycz z Błejowa pow. dolinisńskiego, Ludwik Kain-' 
ski z Giejowic puw. krakowskiego, Teodor Kozak 
z Hureń pow. itryjskiego, Michał Lalka z Rohaty­
na, Jędrzej Mróz z Męcinki pow. krośnieńskiego, 
Karol Prokopowicz i  Broniowa pow. tarnopolskiego, 
Leon Samborski z Totszszowa pow. lwowskiego, 
Gzeslaw Tabiński z Motztzsnicy pow. gorlickiego.

Rozdanie świadectw uczestnikom kursu nastąpi 
w czwartek w południe.

Listy z kraju.
Złoczów 11 września. (Pom nik M ickiew i­

cza). Komitet wykonawczy budowy pomnika mickie­
wiczowskiego wspólnie z reprezentacją miejską po­
wziął ostateczną uchwal; co dc oznaezenia dnia u- 
roczystości odsłonięcia pomnika, oraz programu ob­
chodu, który odbyć się ma 20 bm. t. j. w dzień 
świąteczny ruskiego obrządku, ażeby tak Rusini, ja- 
koteż młodzież szkolna mogli wziąć czynny udział 
w tej uroczystości narodowej.

Pomnik, ustawiony w ogrodzie miejskim u wy­
lotu dwóch głównych ulic, wykonany starannie przez 
artystę rzeźbiarza p. Dykasa, jakkolwiek nie impo­
nuje swoim rozmiarem, stanie jako pierwsza praw­
dziwa ozdoba starożytnego grodu Sobieskich, za co 
komitetowi budowy, który się godnie wywiązał ze 
swego zadania i dołożył wszelkich możliwych starań1

(9) A B W O R .

LICYTANCI.
(SZKICE Z ŻYCIA).

W racałem  do dom u nieswój. Przed ka­
m ienicą. w której mieściła się kancelarja jednego 
z adw okatów , u jrzałem  grom adkę żydów. Kilku 
z nieb miało obw iązane chustkam i głowy. 
Przyszło mi na myśl, że to może licytanci b ie ­
dnego M arka. Zbliżyłem się pod pretekstem  
zapalenia papierosa.

—  Pozwoli kupiec ogn ia?  — spytałem  n a j- 
blższego.

— Niech pan  pali — odrzekł, podając mi 
ośliniony kaw ałek cygara.

— N ad czem panow ie tak  radzą?  Goś się 
w idać stało ? B ijatyka czy co ? — spytałem  d a ­
lej, pokazując na przew iązane głowy.

—  R o zb ó j! zwyczajny ro z b ó j!
Udałem  przestraszonego.
— N apadnięto kupców  w nocy? Zło­

czyńcy?
— N ie .. tylko biła licytacja z aw anturą .
— Nie rozum iem ...
— Szewc rozbójnik zrobił gw ałt, czynną 

obelgę!... Mi byli już u  dok to ra  po świadectw o,

a teraz do adw okata. T rzeba raz takie gw al- 
towniki oduczyć rozbójnictw a.

— Nie wiedziałem, że licytacja to taki 
niebezpieczny interes. Pocóż się panow ie na­
rażacie?  Gzy nie lepiejby było wziąć się do 
czego innego ?

— Po co ? Czy to handlow ać nie w clno ? 
czy to grzech ? — w ybuchnął z oburzeniem . — 
Po co mi m am y ustępow ać I ?... Niech lepiej 
taki zbój posiedzi.

— Zresztą to był pierzynkowy interes — 
dorzucił w form ie objaśnienia jeden.

— P ierzynkow y? A cóż to m a do bó jk i?
— Pan się dziwi? Pro3zę pana, z pierzem 

to zaw s:e byw a feler! P an  nie zna prosty n a ­
ró d ? ... to sam « grubiany! Dla niego poduszka, 
pierzynka, to  jak b ry lan t! On się będzie bił, 
a nie da sprzedać...

— W  takim  razie bezpieczniej może nie 
kupow ać...

— Kiedy zarobek dobry jest.
Odważny lud.

V.

„ P a m i ą t k a * .
P rzepłakała  noc ca łą ; rano  odwiozła m atkę, 

niew idom ą staruszkę, do znajomej am erytki i
wróciwszy do szczupłego mieszkania oczekiwała 
na tc  nowe nieszczęście, k tóre po tylu innych 
przyjść m iało.

Przedwcześnie p odbru tJżone  oczy paony 
Jaglowskie; patrzyły sm utnie na dom ow e sprzę- 
ciki, pozostałość z daw nych, lepszych czasów ; 
myśl odbiegła w spom nieniem .

...Dworek wiejski. Lipy i brzozy przed do­
m em ; ogródek pełen kwiatów. Pam ięta jak 
przez mgłę. Pom iędzy dw iem a lipam i h u śtaw ­
ka ; nieboszczyk ojciec nieraz ją  na niej bujał. 
T ak im dobrze było wtedy we t r o je ! Potem  
przyszły nieszczęścia: n ijp ie rw  choroba ojca i 
śm ierć... a potem  jeszcze grom  bclesny u d e­
rzył... Matka straciła wzrok... Nie było komu 
zająć się gospodarstw em , przyszły la ta  ciężkie 
dla rolników. O piekunowie radzili sprzedać D ą­
brów kę, m atka opierała się. T am  był grób 
ojca... Aż nareszcie nie było rady . Wierzyciele 
nacisnęli. I oto nadeszła bolesna chwila p o rzu ­
cenia rodzinnego gniazda. D ąbrów kę sprzedano 
przez licytację. Zaledwie na pozrycie długów 
starczyło. Miała w tedy la t siedm naś ue... W y­
jechały obiedwie z m atką do W arszaw y. Z ca­
łego m ajątku zostało tylko trochę m ebelków. 
T rzeba było zarabiać na życie. U m iała nieźle 
po francusku, grała na fo rtep ian ie ; m ówiono, 
że gra bardzo pięknie. Jakże szczęśliwą była, 
kiedy pierwszy raz w racała z lekcji z zaro- 
bionem i k ilkunastom a rub lam i! Dwa złote za 
godzinę. Miała pięć godzin dzienn;e : jedaę 
u kupca na Lesznie, d rugą u m ieszkających na 
W spólie j kapitalistów , trzecią aż na M arjen- 
sztadzie w  dom u pewnego fabrykanta  i jeszcze

dwie na Pradi-3 u urzędnika kule.owego. W ię­
cej dostać nie m ogła, zresztą chodzenie za jm o­
wało jej dużo, bardzo dużo czasu. Czasem wy­
padło siąść w tram w aj, żeby się nie opóźnić... 
Dziękowała Bogu i za to. Żyło się jakoś. M atka, 
przebolawszy poniesione stra ty , przyw ykła do 
skrom nej izdebki na  trzeciem  piętrze. Tylko te 
oczy, te  biedne oczy! Nie dość, że nie patrzyły 
na św iat Boży, ale i bolały niekiedy bardzo. 
Zam glone źrenice zachodziły krw ią, powieki 
puchły. Może z m ieszkania; w m urach  zawsze 
była wilgoć. Pewnego razu obudziła się s ta ­
ruszka ze strasznem  strzykaniem  w calem czole. 
Oczy zngnoily się krw aw o. Nie chciała lekarza 
„Koszt duży, dziecko*... — m ówiła. Z tru d n o ­
ścią nam ów iła m atcę. Przybyły specjalista orzekł 
potrzebę operacji. W zrokn straconego aie w ró­
cił, a la  niejaką ulgę sprow adził. S taruszka nie 
cierpiała już więcej, tylko, że odtąd  ogarnęła 
ją  ciemność jeszcze czarniejsza. Dawniej w dzień 
jasny , lub przy świetle lam py, rozpoznaw ała 
chociaż kształty, jak  c ie ń ; wszędzie sam a trafić 
m ogła, w każdy kącik : i do b iu rka i do szafzi 
gdańskiej i do starego kurantow ego zegara... 
dotknęła dłonią wskazówek... wiedziała k tó ra  
godzina... pociągnęła za zwieszający się z boku 
sznureczek zielony... zegar dzwonił lub w ygry­
w ał piękne m alodje... polonezy, m arsze i tę 
ulubioną przez nieboszczyka męża p io sen k ę : 
„T am  na błoniu błyszczy kwiecie*.

A i Jadzię sw oją widziała. A  teraz ? Ale

me żaliła się, bo pocóż biednej dziewczynie za­
krwawiać s e rc e .. Owszem m ówiła, że teraz 
znacznie jej lepiej... Poczciwa m&tuchna!

I znow u płynęły dni t tygodnie, ale już nie 
tak spokojnie, jak przedtem . Na kurację zacią- 
gnęla dług. Żydówka m ieszkająca w tej samej 
kam ienicy nastręczyła jej jakiegoś s tarosakon- 
nego kapitalistę... A najgorzej, że przez dw a 
tygodnie bliska nie m ogła chodzić na lekcje... 
straciła naw et jednę... państw o ze W spólnej 
zgodzili inną nauczycielkę... Miała teraz znacznie 
mniej pieniędzy, a tu  dług trzeba było sp ła ­
cać. K apitalista z początku grzeczny, przysyłał 
teraz grubiańskie listy, grożąc sądem . Z po­
czątku od ust sobie odejm ując, po każdym  
takim  liście, posyłała parę rubli. Sprzedała 
półjedw abną sukienkę i now iuteńki żakiecik. 
Potem  nie było już co sprzedaw ać... I oto je ­
dnego dnia odebrała wezwanie do sądu. Potem  
przyszedł kom ornik z w yrokiem  i spisał rzeczy. 
K apitalista sam  szacował- Szczęściem, że m atki 
nie było w dom u. Jakby przeczuciem  wie­
dziona zaprow adziła m atkę do znajom ej em e­
rytki.

Oczy panny Jagłowskiej zaszły Izami.
Dziś w łaśnie m iała się odbyć sprzedaż.
W estchnęła. I jej żal było drogocennych 

pam iątek... tych palisandrow ych m e b .lió  w, 
gdańskiej szafy, biurka... Ale n a jb a ^ id e j cho­
dziło jej o m atkę.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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*»cuj zebrać w ciągu roku odpowiednie na ten cel 
fundusze, należy się wyraz publicznego uzu.nia a od 
tutejszych mieszkańców prawdziwa wdzięczność.

Ottynja 8 » m in ia . (Pożegnanie. — Wście- 
lUt/ma). Zeszłego tygodnia żegnano w tutejszem ka­
synie bankietem sekretarza sądowego p. Gielitowicza, 
który z awansem przeniesiony został na naczelnika 
sądu do Brzozowa, tudzież ks. wikarego Romualda 
Obuehowicza, przeniesionego do Koropca.

Od tygodnia panuje wicieklizna u psów. Pies 
weterynarza p. Dobrzańskiego, pokąsał kilka innych 
psów, a następstwem tego było pokąsanie 9 ludzi, 
z których zaledwie dwoje odjech ło do Ktaktwa na 
klinikę dra Bujwida, a co do reszty żadnych kroków 
dotychczas nie poczyniono. Wieczorem niebezpiecznie 
przejić ulicą i dlatego panuje tu ogólny postrach 
między mieszkańcami.

Kamienie śpiewające.
W  czasopiśmie francuskiem Journal de uoyage 

znajdujemy następującą ciekawą notatkę o kamie­
niach śpiewających.

Wszyscy wiedzą z historji, że posąg kamienny 
Memnona wydawał jharmonijne dźwięki*, gdy był 
oświetlony promieniami słenecznemi. Ji Jen z farao­
nów egipskich wystawił ien posąg, rozmiarów kolo­
salnych, ku upamiętnieniu owego panowania na pia­
skach pustyni. W 27 roku przed m szą erą trzęsie­
nie ziemi sprawiło, :’e część górna kolosu odpadła 
i stoczyła się na piasek. Okazało się wtedy, że gło­
wa dumnego władcy wykuta była, ’ak i reszta po­
sągu, z kamienia, złożonego z części metalicznych i 
kryształów, czyli t. z. fonolitu, znanego dobrze Chiń­
czykom, a potem Egipcjanom i Grekom. W ciągu 
nocy kamień nasycał się wilgocią, która pod wpły­
wem pierwszych promieni palącego słońca zmieniała 
się w parę i wywoływała we wnętrzu kolosu drga­
nia głosu, tworzące akordy harmonijne w pewnych 
odstępach czasu.

. I mas jeszcze wytwory sztuki posiadały podo­
bną własność. Wspominają szczególnie o staroży 
tnym kościele w le Vćlay, w którym podmurowanie, 
złożone z kamienia białego i ezcrwonego, tworzyło 
prawdziwe organy, odzywające się pod wpływem 
ciepła słonecznego głosem harmonijnym.

Nie będziemy tu mówili o tych skalach po­
dziurawionych jamami i pieczarami, w którjch wiatr 
wygwizduje najdziwniejsze melodje; jest to zjawisko 
powszeohnie znane i takie skały śpiewające są ró­
wnież powszechne, jak np. kominy śpiewające pod­
czas dni słotnej jesieni. Zjawisko to tłumaczy nam 
po prostu fizyka i nie jest ono w niczem zależnem 
od natury i budowy wewnętrznej skaty. Nas intere­
suje muzyka, która rodzi się w samej substancji ka­
mienia i wypływa z jego w wnętrznej struktury. 
Zagadkę tych dźwięków tłumaczy nam sama istota 
kamienia.

Fonolity, czyli kamienie dźwięczące stanowią 
rodzaj skał wulkanicznych, składających się z feld- 
szpa.u i krzemianu glinu. Mają one strukturę nader 
dziwną, sprzyjającą wytwarzaniu się zdolności mu­
zykalnych. Pełno w nich mianowicie jamek i rurek, 
ukrytych w granulacji samej kamienia, które tworzą 
formalne organki. W rurkach tych gromadzi się 
wiigoś, która pod wpływam ciepła z nienia się w 
parę i wędrując po przewodach wewnętrznych, wy­
wołuje drgania harmonijne oraz świszczenie, jak w 
świstawce lokomotywy. Jest to ta sama symfonja, 
jaka wygrywała po wschodzie słoń a kolosalna figu­
ra McUinona na rozpalonych piaskach pustyni Libij­
skiej. Zdaje się zaś, że w muzy alnych talentach 
fonolitów odgrywa też i pewną rolę rozwijający się 
w cząstkach metalicznych prąd elektryczny. W nie­
których okolicach kamienie takie nazywają także 
„kamieniami syczącymi*, ponieważ kamienie produ­
kują istotnie coś w rodzaju hyczenia, jak, gdy soda 
gotuje się w naczyniu.

Kamienie śpiewające są dość rzadkie, spotkać 
je zaś można przedewszystkiem w krajach podzwro­
tnikowych, gdzie, rozgrzane palącem słońcem, wy­
dają dziwne dźwięki, nawet podcbne do monotonnej 
skargi Szczególnie często znaleźć jc można w Kor- 
dyljerach w Ameryce. W Europie kamienie brzęczą­
ce znajdują się w Owernji, w Alpach berneńskich, 
gdzie wieńczą szczyty niektórych skał. Wreszcie kil­
ka podobnych eglomentów mineralnych znajduje się 
w Niemczech i w górach czeskich.

Gdy tedy podczas wieczorów jesiennych usły­
szysz, czytelniku, monotonną Bkargę twego kominka 
i wsłuchasz się w szum rozgwarzoaych drzew, po­
myśl sobie, że śpiewa nietylko wiatr i drzewa, lecz, 
ie  są także kamienie śpiewające.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w  Cieszynie!

DJarJusz lwowski.
C z w a r t e k  14 września.
Teatr hr. Skarbka: „Miejsca kobietom', kroto- 

chwiia. Początek o godz. 7 1/, wieczorem.

KalOUda. Z Czwartek 14 . Podwyższenie św. 
Krzyża. Wtchód słońca o gedzkie 5 minut 42, 
zachód o god '.oe  6 minut 8.

Wiadomości osobisto, w majątku swym Po-
turzycy koło Brodów zachorował obłożnie Włodzi­
mierz hr. D z i e d u s z y c k i (założyciel muzeum im. 
Dzieduszyckich). Przy łożu .burego bawi prawie cala 
rodzina. •

W kwsstjl książek szkolnych. Z skromnsm 
zapytaniem do sfer kompetentnych zwracają się ro­
dzice dziatwy uczęszczającej do szkól ludowych, czy 
da się to pogodzić z pojęciem wzorowego szkolni­
ctwa, o którem wiele się mówi i pisze, że w dwa 
tygodnia po rozpoczęciu roku szkolnego niektórych 
podręczników dla szkół ludowych nie ma jeszcze do 
nabycia w księgarniach, bo są dopiero w druku.

Gdzieindziej tak zwykle bywa, że książki szkolna 
czakają na dziatwę, u nas widocznie inaczej. Cał- 
k e m słusznie £

Rada szkolna okręgowa miejska wydala na­
stępujące obwieszczenie:

W  skutek przeprowadzonej organizacji szkól 
wydzia owych w mieście Lwowie trwa w myśl ait. 
3 ustawy z dnia 23 maja 1895 obowiązek uczę­
szczania dzieci do szkoły przez lat siedm.

Ze względu j ednak na atosun i miejscowe przy­
znała rada szkolna krajowa reskry tern z dnia 18 
sierpnia 1 8 9 8  1. 2 0 .1 0 3  na podsU w .e końcowego 
ustępu wyżej powołanego artykułu ustawy, uwolnie­
nia od obowiązku uczęszczania do  szsoty ludowej 
we Lwow.c w siódmym ro u nau i dla dzieci pe­
wnych przedmieść lwowskich, a m anowicie :

I. Co do chłopców dla rejonów położonych 
w pobliżu szkół 6-klasowych im. Konarskiego, im.

Czaclitgo, im. św. Marcina, im. Staszica, tudzież 
szkoły im. Antoniego.

A zatem uwolnieni bęaą od szkoły w siódmym 
roku nauki chłopcy zamieszkali:

s) w zachodniej części miasta Lwuwa, odgra­
niczonej linją, ciągnącą się od północnego zarhodu 
począwszy od ulicy Ns Błonie wzdłuż Kościopalnej, 
Gródeckiej (od Kościophlnej do Szumlsńskiego, św. 
Teresy, ul. Na Bajkaeh i ul. Mui a.skiej (na Nowym 
świecie);

b) w północno-wschodniej i wschodniej części 
mieate na zachód od linji, oznaczonej ul. Szpitalną, 
placem Gołuchowskich, ul. Teatralną, Skarbkowską, 
Podwalem, placem Clowym, ulicą Piekarską św 
Piotra i Pohulanką.

II. Co do dziewcząt, obowiązywać maj powyż­
sze rajony z tą różnicą, że w rejonie izkoly żeńskiej 
imienia Czackiego, która jeat szkolą wydziałową, tj. 
w części miasta odgraniczonej ulicą Szpitalną, placem 
Gołuchowskich, ulicą Żółkiewską i Zamarstynowską, 
obowiązywać ma siedmioletni obowiązek uczęszczania 
do szkoły.

Poprawcze egzamina dojrzałości w semi- 
narjarh nauczycielskich /ozpoczną się w następują­
cych terminach:

a) W aeminarjach męskich: w Krakowie duia 
2 października 1899, we Lwcwie dnia 11 wrze­
śnia, w Krośnie 2 października, w Rzeszowie 5 
października, w Samborze 22 września, w Sokalu 
27 września, w Staniaławowie 18 września, w Tar­
nopolu 5 października, w Tarnowie 9 października;

b) w aeminarjach żeńakich: w Krakowie dnia 
30 wneśnia, wa Lwowie 15 paźniernika, w Prze­
myślu dnia 21 września.

We Lwowie i w Krakowie rozpoczną się w tych 
samych terminach także całkowite egzamina dojrza­
łości tych kandydatek i kandydatów, którzy otrzy­
mali pozwolenie przystąpienia do egzaminu dojrza­
łości w terminie jesiennym.

Egzamina kwalifikacyjne nauczycieli i nauczy­
cielek azkól ludowycL pospolitych i wyJz afowych 
odbędą aię przed komisjami egzammacyjuemi w Kra­
kowie, Tarnowie, Przemyślu, Samborze i Tarnopolu 
w terminach, które odnośne dyrekcje komisyj egza­
minacyjnych ogłosiły. Termin rozpoczęcia egzaminów 
kwalifikacyjnych do szkół pospolitych w Sokalu od­
roczono do dnia 26 września.

Termin rozpoczęcia egzaminów kwalifikacyjnych 
pnad komisjami egzaminacyjncmi we Lwowie, 
w Rzeszowie i w Stanisławowie odroczono ze wzglę­
du na zmiany, które mają w składzie tych komisyj 
nastąpić, aż do dalszego zarządzenia.

Czwarta częściowa kraj. konferencja nau- 
czycleleka odbędzie się wa Lwowie dnia 14, 15 i 
16 bm. pod przewodnictwem inspektora p. B. Ba­
ranowskiego Wezmą w niej udział reprezentanci 
azkoloictwa ludowego i aeminarjów naucz, z 6 pół­
nocnych okręgów kraju, od cieazanowikiego do ka* 
mioneekiego i z 13 południowych okręgów od attyj- 
akiego aż do śniatyńskiego.

Sprawozdanie Związku drukarzy za r. 1898 
ukazało się już w izacie drukowanej. Daje ono 
równocześnie pogląd na ogólną działalność atowa- 
rzyazeń związkowych cd czasu ich założenia. Zwraca 
zwłaazcza uwagę na groźnego konkurenta ręcznej 
pracy zecerikiej w przyszłości, tj. „maszynę do skła­
dania.*

Nie licząc setek tysięcy, które w ciągu lat w 
drodze dobrowolnych datków złożone zostały na or­
ganizację, agitację 1 dla uzyskania korzystniejszych 
warunków pracy, dalej na apieazen.e z pomocą po- 
trzaDującym takowej robotnikom innych zawodów, 
złożyli zorganizowani austrjaccy towarzysze drukarscy 
i odlewacze czcionek w stowarzys.omach swoich ol­
brzymie sumy, a mianowicia wynosił' przychody 
wszystkich 15 stowarzyszeń zł. 4.436.323 '39, wy­
datki zł. 3.797 849 '957 j , co (tanowi ogólny obrót 
zł. 8 335.073 347*.

Ogólny stan majątku wynoii zł. 593 165 76, 
w czem wzrost za rok 1898 zł. 46 307 677*.

Z krótkiego przedatawienia sprawozdania wido- 
cznem jeat, że w szeregach drukarzy panuje świeża, 
pulaująee życia i że wszędzie czuwają straże, gdy 
chodzi o obronę dotjcLezaiowych, lub o ułatwienia 
□owych zdobyczy.

O rozwoju Związku i o jego świadczeniach 
znajdują się wyczerpujące daty w części urzędowej 
i statystycznej. Daty te dowodzą, ża czynność Związku 
nie jest skierowaną na efekt zewnętrzny, ale że 
dąży on atale do podnieaien:a stopnia życiowego 
należących doń towarzyszy zawodowych w każdym 
kierunku i zbliżenia ich do warunków, godnych 
człowieka kulturnego. Jeżeli zaś ofiary, ponoszone 
przez członków dla Związku, bą znaczne, to wyniki 
jego pracy sowicie je wynagradzają, jak świadczy 
wydane jego sprawozdanie.

Warunki przyjęcia do akademji weterynarji 
wa Lwowie. Do przyjęci > na zwyczajnego słuchacza 
■tudjum weterynaryjnego wymaganem jeat, świade­
ctwo złożonego pomyślnie egzeminu dojrzałości w 
jednaj z państwowych szkól średnich, (gimnazjum 
lub szkoła raalna). Kura trwa 4 lata. Wpisy zaczną 
się z dniem 1 października b. r. i trwać będą do 8 
października. Wpiaowe wynosi 5 zł., czesnego się 
nie opłaca. Przy wpiaie przedłożyć należy świadectwo 
dojrzałości z gimnazjum lub szkoły realnej i metry­
kę (świadectwo urodzania). Kandydaci, którzy w u- 
bieglym roku szkolnym nie uczęszczali do iadnegu 
publicznego układu, winni oprócz powyższych doku­
mentów przedstawić świadectwo moralności.

Spółki Ralffolsena. Wydział krajowy ukończył 
już organizacyjne i przygotowawcze czynności do 
podjętej przez kraj na podstawie tegorocznych uchwal 
sejmowych akcji w celu popierania rozwoju i dzia­
łalności Spółek Raiffeisena. W tych dniach właśnie 
wyszła t  druku równocześnie w polskim i w ruskim 
języku broszura, która mieści w sobia „Pouczenie o 
zakładaniu Spółek oszczędności i pożyczek pod Pa­
tronatem Wydziału krajowego* wraz z dodatkiem 
zawierającym uchwalone przez wydział krajowy wzo- 
row* statuta dla Spółek z nieograniczoną i z ogra­
niczoną poręką. instrukcję o wykonywaniu Patronatu 
wydziału krajowego nad Spółkami i przepity o po­
życzkach z ustanowionego w tym celu funduszu po­
życzkowego. Równocześnie wydane zostały w obu 
krajowych językach wazyitkie formularze i wzory, 
potrzebne przy zawiązywaniu i dalszej działalności 
Spółak. Wreizcic zorganizował wydział krajowy oso­
bna „Biuro Patronatu dla Spółek oszczędności i po­
życzek* powierzając jego kierownictwo dr. Franci­
szkowi Stefczykowi, jako swojemu referentowi fseho- 
w m u  dla Spółek Raiffeisenowskich. Biuro to, będąc 
organem wydziału krajowi go, podlega szefowi HI de­
partamentu; dla ułatwienia wszakże sprężyataj dzia­
łalności, przyznał wydział krajowy biuru Patronatu 
prawo bezpośredniego korespondowania ze stronami 
w granicach oaobną .„„trakcją określonych.

Korespondencja zatem w aprawach odnoszących 
■ię do Spółek Raififeisenowakich należy adreaowaś

wprost do „Biura Patronatu dla spółek oszczędności 
i pożyczek przy Wydziale krajowym we Lwowie*.

Z Chwili. Nareszcie się słońce ulitowało rad  
nami. A byl już najwyższy czas na to. Galicję całą, 
a zwlaaza wschodnią rozmoczyło w niemożliwy spo 
aób. Chwilami zdawało się, że niebo chce Lwów 
nasz w akwarjum zamienić. Leoz wszystko ma awój 
koniec; zapowiada aię dłuższa pogoda.

Trzaci aezon, jesienny, tym wszystkim, którzy 
terję niedobitków po uzdrowiskach reprezentują, po­
winien się stanowczo udać. Ze wszech stron donoszą, 
że pogoda przepiękna I słusznie. Przecie to całą 
naazą dumą jest webec krajów, gdzie „c.ytryna doj­
rzewa*, że mamy taką naszą cudnie pogodną . ła­
godną jesień polską z babiem latem, s umem sadów, 
przepełnionych owocem i rankami nieco chlodnemi, 
ale pięknemi, jak asm czar...

Dwa clemno-slwe konie chłopskie, dobrze od 
żywione, jeszcze od 8 sierpnia przytrzymuje u aiebie 
wieśniak w Ożydowia ad Złoczów; gotów je wydać 
włsścicielowi, jeżeli ten awe prawa własności nale­
życie wylegitymuje.

O pomstę do nieba wołającym jast atan obe­
cny ul. Ścieżkowej. Nakrytej Pcłtwi nie myśli magi­
strat brukować, więc też ziemia grząska zmieniła 
się w formalne roztopy, wśród których biedne koni- 
ska, zmuaione tędy pizewozić kamienie czy cegły, 
brnąć muszą po sam paa. Przez cały dzień boży tez 
na ulicy Ścieżkowej panuje istne piekło. Przeklina­
nia zrozpaczonych woźniców, ich natarczywe „wio- 
kanie* i kwiczenie męczonych zwierząt dokuczyły 
już do niemożliwego stopnia okolicznym mieszkań­
com. Policja codziennie zasypywany jest doniesienia­
mi stójkowych na temat droczenia zwierząt a odnośny 
komisarz widzi, że i najsilniejszy koń tu nie pora­
dzi wobac takich roztopow. Doprawdy, że obojętność 
magistratu wobec podobnego stanu rzeczy jeat tu 
potwornie karygodną. — Chyba nasza notatka po­
winna odniaść zamierzony akutek.

Przytrzymanie zblega-złodzlsja. U złotnika 
Robschnitza przytrzymano wczoraj Bazylego Szymań­
skiego. Wyrostek ten zbiegł ze służby z dworu p. 
Hieronima Sobańskiego w Sumówce na Podolu, za- 
brawazy swemu panu pieczątkę szlachecką krwawni­
kową z rękojęścią rubinową, nadto laskę hebanową 
ze srebrną rękojęścią itd. Sprytnego Bazylka zam­
knięto do araaztu śledczego w chwili, gdy chciał te 
przedmioty aprzedawać.

Zamknięto Wajdycza Franciszka notowane 
już kilkakrotn.e indywiduum za to, iż z drugim swym 
towarzyszem wdarł aię nocą przez okno do sługi 
Tekli Kaczkowskiej przy ul. św. Piotra 1. 27 i po­
czął stamtąd wynosić różne rzeczy. Schwytany po­
szedł pod klucz, zaś jego wspólnik zdołał umknąć.

Ostrzeżenie. Kręci aię po domach obecnie 
zwłaszcza w godzinach rannych, kiedy największy 
ruch jest ze sprzątaniem, mały 13 lub 14-letni chło­
pak żydowaki — wątły — brunet, o bladej twarzy. 
Wkręca aię pod różnymi pozorami do kuchni, po 
kojów a zwłaszcza sypialni, i porwawszy stamtąd, 
co mu pod rękę wpadnie, zmyka. Szczególnie poluje 
na srebrne lub złote zegarki, papierośnice i pugila­
resy. W ten spoaób poniósł już szkodę w ostatnich 
doiach dr. Hahn, Mikuli (junior) i w. i.

Ruch wszelkich pociągów je n  od i i  b. m. 
wstrzymany na 36 godzin na szlaku Borszczów- 
Iwanie puste, a to z powodu uazkodzenit. teru

Z powodu USZKOdzenla nasypów przez na­
wałnicę, ruch pociągów między stacjami Teresin Skała 
został od 12 bm. na przeciąg 2 dni przerwany.

Oosfonlęcle pomnika Mickiewicza w Złoczo­
wie odbędzie aię d 20 bm. o godz 10 rano

Pruska bezczelność Zbie ac*,e kart korespon­
dencyjnych ilustrowanych, powinni uważać, co ku 
pują. Nadesłano nam dziś jedną taką kartę, wydaną 
w Berlinie, na której figuruje stado nierogacizn^, 
ubrane w konfederatki. — Pod tym samym adre­
sem zwracamy się do naazych kupców, aby uwa­
żali, co zamawiają.

Zabójstwo. W Brodach trsech przyjaciół: ku­
charz, murarz i kominiarz zabawiali aię wesoło przy 
piwie. Ożywiona zabawa, podsycana obficie napojem 
Gambrynusa, zamieniła i  ę w bójkę, która skończyła 
się tragiczni*. Oto murarz Bąkowaki bijąc aię z ku­
charzem Bilazkiem, wyciągnął nóż i pchnął nim 
w pieni Bilszka, który trafiony w serce padł tru­
pem na miejscu, Bąkowakiego aresztowano i osa­
dzono w więzieniu śledczem.

Morderstwa I awantura w Dolin a zdarzył 
się w sobotę następujący wypadek: Majster murar­
ski Burmop < czeladnik jego Paczkowski zaczepili na 
ulicy dorożkarza Sternberga, żyda, który im nie 
chciał ustąpić z drogi. Gdy Sternherg mimo we­
zwania pijanego Burmoaa, nie ustępował, Burmoa 
dobył ostrego noża, z 15-centymetrowem ostrzem i 
pchnął go Sternbergowi w serce; Sti rnberg padł 
na miejscu trupem, osierocając sześcioro małych 
dzieci. Na widok tej sceny zbiegł się natychmiast 
tłum ludzi; Burmos już był uciekł, więc złapano 
Paczkowskiego, ibit o go niemiłosiernie i odniesiono 
do urzędu gminnego. Burmoa azryl się w pobli­
skim sklepie Pisarskiego, skąd tylnemi drzwiami 
uciekł do domu. Tłum więc zbombardował sklep, 
ale ustąpił, przekonawszy się, że Burmoaa tam nie 
ma. Żandarm znalazł go w domu, siedzącego w 
beczce i  gipiu. Okuł gi» więc w kajdany i odstawił 
do sądu.

Pożary- Dnia 7 bm. wieczorem podczas burty 
piorun uderzył na zachodni kąt Kańczugi w dom 
Markiewicza i stodołę. Zuiszczjł 10 zabudowań, 
prócz stodół i stajen. Zgliszcza tleją do dzisiaj. 
Szkodę liczą na zwyż 15 tysięcy.

W powiecie dąbrowskim wybuchł straszliwy 
pożar w roi naityeb miejscowościach 1 bm. wskutek 
udeuenia piorunów. Burza była tak silną, że przed 
nią wszystko padało, a ulewny deszcz byl tak stra 
izliwy, że zdawało się, iż zaleje wodą całą tę 
okolicę. Spaliły aię w Kłyżu wszystkie gumna ze 
alertami zboża i liana i wszystkie stodoły. W Dja- 
mencie spłonęły stodoła ze zbożem i stogi na gum­
nie ze zbożem i paszą. P. Franc. Kisielewski, dzierża­
wca z Djame nu  pośpieszył z całą siłą awemu są­
siadowi do Kłyża z pomocą, by gasić pożar, gdzie 
w budynki kilkakratnie piorun uderzył. Zaledwie 
przyb- ł p. Kisielewski, a tu naraz donoszą, ie  jego 
dobn w Djameacie pali piorun. Dalej spaliło się 
w Dąbrowie parę domów. W Brniku U kie i w Że- 
lazówce po kilka domów a:ę spaliło cd pióru ów.

Dnia 8 bm. wybuchł pożar w Dzikowcach i 
zniszc ył 4 zagrody włościańskie.

Wylewy. Z Auatrji niższej i wyższej donoszą 
o wylewach. Wskutek ciągłych deszczów wezbrały 
rzeki, wystąpiły z brzegów i zalały dolne części 
Ischlu, Ebenaee i Gmunden. Między Ischlem a Eben- 
ste komunikacja kolejowa i drogowa przerwana. 
Gościniec rządowy w części zniszczony.

Wiedenka również silnie wezbrała i grozi wy­
lewem.

Mały bohater. W Eisenstadt odbyło się one- 
gdaj uroczyste wręczenie srebrnego krzyża zaaługi

13 lutuiemu uczniowi szkoły realnej Emilowi Gae- 
merdachowi, który uratował dwóch ludzi od uto­
nięcia.

Piorun uderzył w nocy z soboty na niedzielę 
w namiot wojskowy na polach Miskolcza, gdzie od­
bywały się manewry. W namiocie spoczywało 20 
żołnierzy. Dziesięciu z nich odniosło ciężkie pora­
żenia, skutkiem których czterech żołnierzy już 
zmarło.

Znany mlljoner amerykański Korneli Vander- 
bildt umarł w No ^ym Jorku.

Krajowa wytwór.-handl. Spółka przyborów 
szkolnych we Lwowie. Wczoraj zabrała się znowu 
dyrekcja na obrady, zmierzające do zrealizowania ce­
lów „Spółki* Po zdaniu sprawy z czynności ze sta­
nu kasowego przez p. Budzanowskiegc, który przez 
cały ten czas gorliwie spełniał agendy dyrektora, 
uchwalono ukończyć rokowania z krajowemi fabry­
kami, a nadesłane oferty producentów atramentu, 
bloków patentowanych, rysownic nowego Bystemu, 
farb itp. oddać znawcom do zbadania. Otworzono 
też kancelarję ze stałym personelem biurowym i po­
stanowiono jeszcze w tym tygodniu zwołać radę nad- 
zorozą, członków zaś zaprosić na ogólne zgromadze­
nie w pierwszych dniach października.

Pożar w  magazynie kwiatów i przyborów 
szkolnych Chaji Schaff na pierwszem piętrze na rogu 
ul. Trybunalskiej, wybuchł wczoraj o godz. 9 wie­
czorem. Przyczyną była porzucona nieostrożnie za­
pałka. Powstały ogień zlokalizowała wezwana natych­
miast straż pożarna. Szkoda wynosi zaledwie kilka­
naście guldenów

Usiłowano samobójstwo. Wczoraj o godzinie 
5 po pot. skoczył w zamiarze samobójczym z dachu 
realności jednopjętrowej przy ul. Zielonej 1. 19 fj- 
ryś, kapitana obrony krajowej Karsa, nazwiskiem 
Wasyl Schulz. Silnie potłuczonego odwiozło pogoto­
wie ratunkowe do szpitala wojskowego. Powodem 
rozpaczliwego kroku ma być sekatura w służbie.

Głuchoniemego przejechano wczoraj na ul. 
Szpitalnej. [Bied.czysko dostał w bok dyszlem, a po- 
walony na ziemię, doznał licznych kontuzyj. Opatrzy­
ło go pogotowie nie tylko na ciele ale i na kiesze­
ni. Głuchoniemy nie podał (aaturalnie) nazwiska ani 
miejsca pochodzania, z wyglądu jednak Lyl taki bie­
dny, że go nakarmiono i dano parę szóstek do kie­
szeni, aby miał o czem wrócić do domu. Dziwna 
jednak, że do szpitala niedal się w żaden sposób 
namówić, tylko powlókł aię zbolały awoją drogą.

O ścierkę — bójkę na noże stoczyli wczoraj 
wieczorem dwaj famulusy, Wasyl Iwaniacz i Włady­
sław Koliniec, zajęci w fabryce cukrów Hóflingera. 
Rannego silnie nożem w prtwę ramię Iwaniacza, 
opatrzył dyżurny lekarz pogotowia, poczt m wóz ra­
tunkowy odwiózł go do szpitala.

- ł “̂ a a a a i» - -- . 
Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy­

dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prieśliczne ilustrccje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dziennika Polskiego po cenie z n i ż o n e j  
40 ct. ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Ś'ub. Dnia 12 września pobłogosławione zostało 
małżeństwo w kościele św. Mikołaja między Wandą Za­
rzecką, córką Kazimierza i B-onisławy z Głowackich z 
Karolem Ostapowiczem, urzędnikiem pocztowym.—Piękne 
veni creator odśpiewał chór konserwatorium. — Ślub 
dawał wuj młodej Kazimierz Głowiński, pleban cho- 
rostkowski.

* Karespandenoja redakojl. W na Pani J. W. » 
P r z e m y ś l u .  Atelier dentystyczne ś. p. dr. Franciszka 
F u c h s a objął od 3 miesięcy brat nieboszczyka, dr. 
Stanisław F., który przez 8 lat przedtem wykonywał w 
Czerniowcach z wielkiem powodzeniem, praktykę denty­
styczną. Całe zaufanie, które W. Pani miała do ś. p. 
Franciszka, może obecnie śmiało żywić do jego brata, 
dr. Stanisława. Tenże ordynuje przy placu Marjackim 
liczba 9.

M atki i r a c k ie  i artystyczne,
Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka:

Dziś we czwartek p i  raz pierwszy „Miejsca kobie- 
iom*, krciochwila w 4 aktach; jutro w piątek 
„Miejsca kobietom*, krotochwila; w sobotą „Or 
feusz w piekle*, opera komiczna; w niedzielę po­
południu o godzinie pół do 4 „Dom otwarty*, ko- 
madja; wieczorem o godzinie pół do 8 „Orf usz 
w piekle*, opera komiczna; w poniedziałek „Miej­
sca koHatorr *, krotochwila.

Lw ów  — Brandesa ukazał lię w bardzo ozdo- 
bnem wydaniu nakładem „ruchliwej* księgami Al- 
teuberga. Wyróżnia się ou bardzo korzystnie wśród 
dotychczasowych szahlonowych edycyj awem mexte- 
n m r*  juasi — modemistycznem, w rezultacia bar­
dzo elaganckiem i nie wpływającem na cenę broszu­
ry, która wynosi ledwia 60 ct. ,Lwów* ozdobiony 
jost wytworną winietką ołówka Makarewicza, a nad­
to trzema innemi illustracjami, wykonanymi niezmier­
nie czysto i wyraźni*. Piszemy tylko o wyglądzie 
zewnętrznym, albowiem treść broszury jast mocno 
(może nawet za mocno) filcaemicką; w każdym je­
dnak razie bruizura godną jast uwagi i ciakawości 
jakc impresja, napisana przez człowieka tak utalen­
towanego i Lyatrego, jak Brandta.

Izba sądowa.
Lw ów  12 września. 

(Usiłowane morderstwo).
Wobec przepełnionego całkiem audytorjum roz­

poczęła się popołudniowa rozprawa odczytaniem na 
wniosek obrońcy listu Ma r u s z c z a k a ,  ski narzeczo­
nego Sulikowej. W liście tym zasyła on dziewczyn­
ce Prtroneli „pozdrowienie*, z czego wnioskować 
'h y m  należy, ie  o to dziecko zazdrośn; m nie był, 
owszem, nawet je lohiał.

Teraz wygłosił dłuższą przemowę prokurator. 
Zaznaczył, że cała rozprawa wprawdzie nie wykazała 
właściwego motywu zbrodni dzieciobójstwa, mimoto 
całe postępowanie Sulikrwej w tym wypadku było 
ogromnie karygodne. Sędziowie przysięgli mogli je­
dnak ostatecznie się przekonać, ie zbrodnie tak, czy 
tik,  popeluioną została z ligo powudu słuszna 
jest, idśy postawione im pytanie, czy Sulikowa 
winną jest zarzuconej j j zbrodni usiłowanego za- 
boj«twa, w całej osnowie zatwierdzili.

Z kolei przemówił o h ro ń 'a  oskarżonej. Zbijał 
ou jeden po drugim zarzuty prokuratora, między in­
nemi zakwestjonownl bsrdio sloie prawdziwość xe- 
z iaó dziecka Sulikowej, któr.- zezuawalo z najdro- 
bi Koszerni srczfgół mi tu czego nie mogło nawet 
---idzirć. Świadczy o tem  charakterystyczny szczegół 
co do owej b-czlii. gdzie S u lk o w a  miał* swe młod­
sze dziecko utopić. Dzieci • mówiło, że beczka stała 
na podw ćru i, a przecież deduwo wykapało, że becz­
ka ta duże, wodą do pieta napełniona, stała w sieni.

Stanowczo oskarżeni? n.. zeznaniach dziecka bu­
dować nio można. Web cc tego, iż trzy jego dodatko­
we pytania Ij. n) w k 'e ruaku  < iężkiego uszkodzenia 
ciała, b) w kierunku braku dozoru, c) co do niepo­

czytalności oaksrżonej — odrzucono, domaga się, 
aby sędziowie przysięgli jea^ ne i główne, posta­
wione im pytanie stanowczo zaprzeczyli.

Po replice prokuratora i ostatecznem resume 
przewodniczącego, trybunał przysięgłych oddalił się 
o godzinie 9 wiecz., aby zastanowić się nad nastę- 
pującem pytaniem;

„Gzy oskarżona Marja Sulik winną jest, że d. 
17 kwietnia Dr, wieczorem, celem zabicia swej 6- 
letniej córki Marji Petroneli, zrzuciła ją z mostu ko­
lejowego przy ul. Źródlanej we Lwowie z wysokości 
9 m. na drogę — przedsięwz ęla więc czynność, do 
rzeczywistego wykonania zbrodni morderstwa prowa­
dzącą, której wykonanie jednak tylko z powodu nie­
mocy i przypadku nie nastąpiło?*

O godzinie 97* powrócili przysięgli z narady 
a zwierzchnik lawy wśróa ogólnego naprężenia uwa­
gi powstał i... zażądrl postawienia ławie dodatko­
wego pytania, czy Sulikowa nie działała w owym 
k ytycznym dniu w stanie silnego rozdrażnienia, spo­
wodowanego kobiecą przypadłością, o której wspo­
mina spisany przez kom. policji protokół wypadku.

Prokurator sprzeciwił cię temu żądaniu, nato- 
mia t J imaga! się dodatkowo odroczenia rozprawy, 
aby wdrożyć nowe śledztwo co do zb-odni przypu­
szczalnego jej morderstwa, na jej aynie w dniu 16 
czerwca r. 1897, jakoteż podczas tego zbadać jej 
stan umysłowy Wszystkim tym jednaV pytaniom 
trybunał odmówił, poczem o godzinie kwadrans na 
jedenastą'ogłoszono wei dykt przysięgłych, w którym 7 
g I o 8 ó w było: □ i e , a pięć t » k l  S u l i k o w ą  
t e d y  u w o l n i o n o  od  wi Dy  i k a r y '

Teraz jednak stało aię to, czego się nikt nie 
spodziewał. Oto u w o l n i o n ą  o d p r o w a d z o n o  
n a p o w r ó t  d o  w i ę z i e n i a ,  ale tylko śled:zego, 
gdzie siedzieć będzie aż do ukończenia drugiego 
przeciw niej śledztwa, co do zbrodni przypuszczalnej 
woDec jej syna. Czy i od tego zarzutu uwolnioną 
zostanie, przyszłość okaże.

Go do zapadłego wyroku prokurator zastrzegł 
sobie trzy dni do namysłu.

LWÓW 13 wrześoia.
(Zemsta za niefortunne konkury).

Semko B ź d z i u c h  i Mikołaj S a w k o ,  dwaj 
parobcy we wai Sieniawce ubiegali sir o rękę córki 
Anny Kisił, Marji. Tymczasem ta odrzuciła obu pro­
pozycje, natomiast rękę swą ofiarowała Hryńkowi 
Zdanowi. Puszczeni „kentem* obaj konkurenci naj- 
piarw zaczęli się odgrażać szczęśliwszemu rywalowi, 
wreszcie dnia 25 maja br. poszli dc Anny llisilo- 
wej i zażądali kategorycznie zwrotu wydatków i ka­
sztów poniesionych przez się w czasie k-mkurów. 
Naturalnie do porozumienia co do podobnej kweitji 
nie przyszło, więc też wkrótce opuścili chatę i po­
szli naturalnie do karczmy. Tu wypili moc wódki, 
poczem usiedli ua nrzyźbie przed karczmą i długo 
tak półgłosem gwarzyli. Tego aamego wieczoru po 
godzicie 11 w nocy zapaliła aię z nie wytłumaczą 
nych przyczyn od zewnątrz chałupa Kisilowej. Na 
szczęście tak matka jak i córka i ich najmita jeszcze 
□ie spali i zdołali uratować życie z p żaru, od którego 
spłonęła chałupa, wartości 150 zł. Na drugi dzień opi- 
nja całej wai wskazała jako sprawców podpalenia 
Seraka Bździucha i M.kolajt Sawkę. Obaj tłumaczyli 
aię, że wóczaa powracając z karczmy poszli spać do 
chaty brata Mikołaja Sawki, odległej o 7* godziny 
drogi od miejsca wypadku. Jeatto o tyle dziwne, że 
Bździuch mieszka zaraz w sąsiedztwie Kisilowej a 
wówczas nie poszedł bez żadnej racji spać do siebie. 
Obu aresztowała żandarmerja i dzś odpowiadają 
przed przysięgłymi za zbrodnię podpalenia. Bździuch 
tłumaczył aię bardzo rezolutnie. Jest przystojnym i 
ładnie zbudowanym parobczakiem, którego Kisilów- 
na odrzuciła tylko dla tago, że był za gorący. 
Przeciwnie Sawka jest nikły, chuderlawy, odpowiada 
lękliwie i zdradza wielką o' awę.

Do rozprawy powołano 10 świadków.
Przewodniczy'radca P h i l i p ,  oikarża prok. P o- 

k i z y w n i c k i ,  obwinionych bronią: dr. Z. Li s i e -  
w i c z  i Piotr L a w i e k  i.

Rozprawa potrwa dwa dni.
Pruchnik 10 wrzenia.

(Mucha przyczyną proee u).
We wai Pantalowice dwrj gospodarze Zygmunt 

i Murgwałek, siedząc w karermis przy kieliszku, za­
łożyli się, że mucha, która nieproszona używała ką­
pieli w wódce, jeazcza ożyje. Zakład szedł o parę 
zagonów koniczyny. Rzeczywiście mucha ożyła, choć 
okropnie pijana a jeden z włościan wygrał koniczy­
nę, po którą zaraz zajechał z furami na pole dru­
giego. Nieitetaty ten drugi atawiat opór, wskutek 
czego wywiązała lię krwzwa bójka. Sprawa ta opar 
ła się teraz o sąd. Niebawam odbędzie się rozprawa.

Jasło 11 września.
(Sprzeniewierzenie na poczcie).

Przed lawą przysięgłych, stan' dziś oskarżony
0 zbrodnię sprzeniewierzenia ponad 300 zł. były 
pocztmiatrz z Brzostka, Eugenjuaz Kowalski, żonaty, 
ojciec sześciorga dzieci, lat 43. Trybunałowi prze­
wodniczył radca Jaworski. Oskarżał zastępca pro- 
knraturji p. Obtułowicz; z ramienia dyrekcji poczt
1 telegrafów, jako poszkodowanej, wystąpił radea 
pocztowy Ghohdecki; obwinionego bronił z urzędu 
dr. Gaazyńtk:.

Kowalski, syn radcy dworu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, wziąwszy za żoną w posagu 
wioskę, w krótkim czasie ją przetrwonił. Następnie 
dzięki staraniom krewnych otrzymał pocztę w Bu­
sku. Tam zaraz aa watępie porobił różne malwer­
sacji. co pociągnęło za sobą zasuspendowame go z 
urzędu. Po upływie po) roku otrzymał znowu pocztę 
w Brzostku.

Jako pocztmietrz brzos ecki zdefraudował kwotę 
2200 zł. i gdyby nie nagle szkontrum, dokonane 
28 grudnia z r. przez komisarza p. Tournelle, defi­
cyt mógł byl dojść, Bóg wie, jak daleko. Oikarżony 
bowiem czerpał przez miesiąc z funduszów publi­
cznych pieniądze dla siebie, a ostatniego dnia w ka­
żdym miesiącu z pożyczek zaciąganych pokrywał 
chwilowo te brzki, tak, że rachunki miesięczne zga­
dzały się zupełnie, z wpłat zaś, które w pierwszych 
dniach miesiąca aą znaczne, zaspokajał znowu swoich 
wierzycieli.

Zaskoczony nagle przy powyżzzem sskontrze 
przyznał się do deficyti Próbował ratować się ucie­
czką do Ameryki przed ręką sprawiedliwości, le< z 
schwytano go w Bremie i osadzono w areszcie 
śledozym

Podczas rozprawy Kowalski bronił się tem, ż : 
musiał opłacać drogo mieszkanie, utrzymywać ekspe­
dytora, sprawić mnóstwo sprzętów i przyborów do 
urzędu, tak, że nie pozostawało mu nawet tyle, by 
siebie, żonę i sześcioro dzieci utrzymać. Obrońca na­
wet wykazywał, że podsądnemu zostawało zaledwie 
43 zł. miesięcznie do życia. Jednak te argumeata 
nie przemówiły do sędziów przysięgłych, bo ośmio­
ma głosami przeciw czterem wydali werdykt potę­
piający, na mocy którego trybunał zaaąd I Kowal­
skiego na rok ciężkiego więzienia, obostrzonego po­
stem co dni 14.

WODA FIOŁKOWA U suw a z tw arzy pryszcze, liszaje, trądziki, p ierz- J AIV TTTIV A Tl) ŴT
cbnienie i łuszczenie skóry, wygładza zm arszczki, l l i l l A A l /  T f
pory  i doły ospow e. T w arz odśw ieża, ubielą Lwów: sklepy własne nl. Kopernika 1. 3, cl. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sakien- 
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Ks. metropolita Kuilowski.
Ki. metropolita Kuilowski przybył wczoraj o 

godz. 2 popołudniu pociągiem pospiesznym z Wie­
dnia do Lwowa. Na dworcu oczekiwała go cała ka­
pituła grecko-zatolicki. z ki. mitratem Bieleckim na 
czele.

Gdy metropolita wysiadł z wagcnu salonowego 
ks. Bielecki przystąpiwszy do niego ucałował go w 
ręsę i chciał go solenną mową powitać. Ki. metro­
polita nie zezwolił na to i cztaprędzej przez pocze­
kalnią I klasy udał się do powozu, którym odjechał 
następnie do pałacu metropolitalnego.

Intronizacja ks. metropolity Kuilowskiego odbę­
dzie się dziś rano.

Uroczystość dzisiejsza rozpocznie się o godzi­
nie 7s9 rano w cerkwi św. Jura. Zaproszeni zostali 
na nią wszyscy arcybiskupi i biskupi obrządku gre­
cko i rzymsko katolickiego. Uroczystą mszę śoiewa- 
ną w cerkwi odprawi ki. metropolita Kuiłowiki, 
wspólni) z całą kapitułą. Przed ewangelją odczytane 
zonaną bulle cesarskie i papieskie. Odezyta je w ję­
zyku łacińskim ki. kanclerz, w języku ruskim zaś, 
z ambony, jeden z kanoników. Bezpośrednio po od­
czytaniu buli nastąpi wręczenie , palium* metropoli­
cie. Uproszonym do tego aktu zostaw ks. arc. Isia- 
kowicz, ewentualnie zaś dokona tego Ls. arcybiskup 
Morawski. Później nastąpi tzw. homagium. Polega 
ono ra  tern, łe  nowy metropolita siada przed wiel­
kim oharzem na stolicy, wszyscy zaś całują mu rę­
ce. Po naboźeństwi' odśpiewanie Te Deum  poczem 
uroczyste przeprowanzenu metropolity z cerkwi do 
pałacu.

Ponieważ ki. metropolita nie jest zwolennikiem 
uczt, przeto i w tym wypadku nie odbędzie się ła- 
dui b eiiada, towarzysząca zwykle intronizacji me­
tropolity. Zamiast tej uczty ki. metropolita, jak nam 
donoszą — ofiarować miał na bonifikacje dla bie­
dnych znaczną sumę.

Ks. Issakowicz z powodu wyjazdu nie weźmie 
udziału w dzisiejszej uroczystości intronizacyjuej.

Rozmowa z p. Jaworskim,
prezesem Koła polskiego.

Wiedeń 12 września.
(Telefonem).

Przybywszy do Wiednia udałem się do JE. p. 
Jaworskiego z uprzejmą prośbą, by raczył wypowie­
dzieć -w* zdanie o dzisiejszej sytuacji, oraz swe 
nadzieje ns przyszłość. P. Jaworski przyjął mnie w 
swem mieszkaniu na Geusaugasse 1 11. Na sto­
sowne zapytanie odpowiedział mi, łe dzisiejsza sy­
tuacja nie jest taką, aby można było' mówić z całą 
stanowczością o przyszłości. Wszystko bowiem jest 
w toku. P. Jaworski z całą stanowczością atoli za­
znaczył, że ,c ,*eniem jego nieustannem było i jest, 
ażeby sesja, która odbędzie się w jesieni, nie była 
jałową, ażeby nie odbywała się wśród warunków i 
stosunków podobnych do tych, w jakich odbywała 
się ta sesja, która w lutym br. się zakończyła.*

Zapewnił mnie dalej p. Jaworski, że Koło pol­
skie gorąco pragnie powrotu normalnych stosunku w 
w parlamencie, któreby umożliwiły racjonalną i do­
datnią pracę. Nie ma prawa wątpić, że te same 
zamiary żywi rząd. Rządu rzeczą jest zresztą wy­
szukanie odpowiedniej drogi do tego celu, bo rzą­
dowi w pierweiym rzędzie zależy na tern, aby par­
lament właściwie funkcjonował.

P. Jaworski stanowczo jest przeciwny temu, 
aby parlament zwołany został tylko celenr wyboru 
delegńcyj wspólnych.

,  Parlam ent— mówił sędziwy prezes Koła pol­
skiego — ma zbyt wielkie zadanie przed sobą, zbyt 
poważne cele, aby mógł się ograniczyć tylko do wy­
boru delegacyj wspólnych. Jest to rzecz mniejszej 
wagi. Wobec wielkich zadań i celów parlamentu 
uważam wybór delegacji za Lwestję podrzędną, bo 
orysto formalistycznego znaczenia.*

Co do sprawy zwołania Koła polskiego, oświad­
czył p. Jaworski, że nie zwołuje go dlatego, że dziś 
byłoby to przedwczesne a nawet uciążliwe dla wielu 
członków Koła polskiego, zresztą nie byłoby dziś na 
czasie powzięcie jakichś stanowczych uchwal. Brak 
do tego podstaw i materjałów, brak faktu.

„Ale zapewmam — mówił p. Jaworski gorąco 
i podniesionym głosem — że nie dopuszczę do te­
go, aoy Koło polskie zaskoczyła jakakolwiek niespo­
dzianka. Kolo polskie zwołane będzie przed rozpo­
częciem aeiji, aby mogło nad wszystkiemi ważniej- 
szemi sprawami przeprowadzić wyczerpującą i grun­
towną dyskusję, oraz powz ąć właściwe uohwały. 
Mam też niepłonną nadzieję, że wówcras Koło pol­
skie zbierze sie w zupeinym komplecie, czego mam 
prawo się spodziewać co jest obowiązkiem wszyst­
kich członków Kola, ze względu na ogólny interes, 
ze względu na zadanie i stanowisko Koła, wskazane 
jego tradycje. Byłoby bardzo niezręczną i niestoso­
wną rzeczą, gdyby Koło polskie z własnej inicjatywy 
rozpoczęło akcję pacyfikacyjną. Powadze naszej re­
prezentacji nie odpowiada, abyśmy nieupoważnieni 
zajmowali się czemś podobnem.

Kolo pulskie natomiast chętnie dopomoże, aby 
sprawiedliwa i rozumna akcja pacyfikacyjna udała 
s.ę. A taka pacyfikacja jest możliwą tylko na zasa­
dzie najzupełniej równych praw i najzupełniej ró­
wnych obowiązków. „Kolc polskie stoi i stać będzie 
zawsze po tej stronie, która szanując swoje prawa, 
szanuje prawi1 innych, która domagając się od dru­
gich wykonania obowiązków, sama je należycie wy­
konywa*.

Z kolei poruszyłem sprawę stanowiska Słowa 
polskiego wobec Koła polskiego i rządu.

Czcigodny prezes Kota był bardzo skąpym w 
słowa w tym kierunku. Zauważył tylko z uśmiechem 
ironicznym, że Słowo pólsme umie wprawdzie żą 
dać przeróżnych zmian osód i systemów, ale nie 
postawiło dotychczas, ani jednego pozytywnego 
wniosku w tym kierunku, co m.ałoby się stać, gdy­
by zmiany takie nasiąp'ły.

Czuć było w słowach i glosie czcigodnego pre­
zesa silne rozgoryczenie z powodu tej destrukcyjnej 
roboty Słowa polskiego, polegająca] tylko na... negacji.

„Ale — dodał w końcu p. Juworski — po­
cieszam się tą myślą, że kraj zrozumie i odczuje 
ca'ą bezpodstawność i -kodliwość tych zarzutów. 
Prawda, jak oliwa mu-i wjjść Da wierzch.*

Dodaję wreszcie osobiste wrażenie: Ekscelencja 
Jaworski wygląda wybornie. Ciągle konferencje które 
odbywa, nie męczą go wcale, przeciwnie prawie od- 
młodniał. Mówi z nieiwyklem ożywieniem, a nawet 
kiedy idzie o sprawę ważną, z zapałem, którego 
mógłby mu pozazdrościć niejeden z młodszych po- 
alów. 0. B .

Budapes/t 13 września. Tester Lloyd  ogła­
sza rozmowę awego korespondenta z prezesem koła 
polskiego p. J a w o r s k i m .  P. Jaworski zaznaczył 
z góry, iż najważniejszą rzeczą jest, aby spór języ­

kowy został załatwiony w drodze pokojowej i każdy 
środek prowadzący do tego celu powita ;ak najgo­
ręcej. Środek, ktorego trzyma się opozycja, a mia­
nowicie żądanie natychmiastowego, bezwarunkowego 
zniesienia rozporządzeń językowych, do niczego nia do­
prowadzi, owszem wywoła tyiko opozycję ze strony 
Czechów.

Jeżeli posłowie opozycyjni od tego warunku nie 
odstąpią, a zgromadzenia wyborców niemieckich bę­
dą posłów swych wzywały do jak najostrzejszej oh 
strukcji, wówczas wszystko się rozbije. P. Jaworski 
nie wie, czy rząd ma już plan na wypadek tozbi- 
cia się wszelkich usiłowań ugodowych, ale wie o 
tem, iż rząd czyni wszystko, co może, aby ożywić 
parlament. Zarzut, iż rząd chce dalej rządzić za- po­
mocą § 14, jest nieusprawiedliwiony.

Dalej zauważył p. Jaworski, iż byl za jak naj- 
wcześniejszem zwołaniem parlamentu, najpóźniej w 
połowie października. Jest przeciwny narzuceniu usta 
wy językowej na podstawie § 14. Co innego są 
rozporządztnia językowe, te przychodzą przed parla­
ment, który może je albo zatwierdzić albo odrzucić.

Rozporządzenia językowe nie mogą być zniesio­
ne bez poprzeaniego wydania ust. ..y językowej. Co 
bowiem naprzykładby się stało, gdyby parlament 
odrzucił rozporządzenia językowe, a ustawa nife była 
jeszcze wydaną Wówczas nastąpił-by czas jakiejś 
zupełne| językowej anarchji.

Należy więc najpierw pot) parlamentem zgo­
dzić się na ustawę, a po przyjęciu jej znieść roz- 
poiządsenia językowe. Jest sllniz przekonany, że 
zniesienie rozporządzeń językowych wywoła obstrukcję 
czeską. Każdy inny r^ą^, któryby chciał znieść ro - 
porządzenia, nie mógłby tego zrobić, gdyż ani przez 
chwilę nie utrzymałby się. Większość na to się nic 
zgodzi, a inna większość, jak dzisiejsza, jest nie­
możliwą.

Co do akcji Chlumeckyego, nie wie co cesarz 
z nim mówił, przyjmuje tylko do wiulomości, że, 
jak twierdzi prezydent gabinetu p. Szell, Chlumecky 
jeździł do niego tylko z wizytą jako gość, a nie w 
sprawach politycznych. P. Jaworski trzyma s'ę zasa­
dy, że Węgrom nis w nłD o się mięszać w  sprawy 
nasze, a nam w sprawy węgierskie. W każdym ra­
zie Chlumecky wybrał niestosowną chwila dla swej 
wizyty.

Ma nadzieję, że ugoda będsie uchwaloną — 
trudność stanowić będzie tylko kwota. Zastrzegł się 
atoli, że przemawia tylko we wiasnem imieniu, gdyż 
większość może ugodę odrzucić.

,
— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 

hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

T a r g  p r a s k i  11 września. Spęd 656 sztuk 
wołów, między tymi 320 sztuk galicyjskich. Płacono 
za galicyjskie woły średnie od 28 do 33 zł ; za 
krowy od 25 do 29 zł.; za buhaje od 29 de 34 
zł. za 100 kilo żywej wagi.

Targ dobry.
T a r g  w B e r n i e  m o r a w s k .  7 września. 

Spęd 194 sztuk wołów. Płacono za prima od 
— do 33 z ł . ; średnie od 27 do 31 zł. za 100 kilo 
żywej wagi. TsTg zły.

Wiedeń 13 września (Giełda gboiowa). 
Pszenica na jesień od i) 8 52 do S 53, na wiosnę 
od zł. 8*86 do 8*87; tyto oa jesień od zł. 6 85 
do 6*86, na wiosnę od zł. 7*20 do 7 21 ; kukuru- 
dza na sierpień wrzesień od <ł. —•— do —* —, na 
wrzesień październik od zł. 5 ‘44 do 5*45, na maj- 
czerwiec l&OO r. od zł. 5 ‘4U do 5 4 1 ; owies na 
jesień od zł. 5*42 do 5 '45 , na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5 '76 do 5*77; rzepak na sierpień- 
wrzesień od zf 12 35 do 12 4 5 : 'Jej rzepakowy 
na wrzesień-griidzień n-j s? 32 — do 33*— . 
Tendencja silna.

- Budapeszt 13 września (Giełda oboiuWu). 
Pss&ęiss, m  wrzesień od zł. 8 35 do 8 36, n t 
październik od zł. 8 42 do zł. 8 43, na kwiecień 
1300 r. od zł. 8*76 do 8*77; żyto na pa­
ździernik od zł. 6 '57 do 6*58, na kwiecień 1900 
r. od zł. 6*86 do 6*87; .-rwiei vb październik od 
zł. 5 ‘14 do 5*15, na kwieć eń 1900 r. od zł. 
6*50 do 5*51; kukumćs* wrzesień od zł. 
5 02 do 5 03, na maj r. 1900 od zł. 5 12 
do 5 1 4 ;  rzepak na wrzesień cd zł. 1 1 8 0  do 
11*90, na siorpieć 1900 r. ed j<. — — do — * — . 
Oferty aa pszenicę dostateczne. Chęć kupne dobrs. 
Toi.iJcurja lepiiB.

Zbrodnia w Polnej.
Kutnahora 13 września. Podczas w czoraj­

szej popołudniow ej rozpraw y, w spraw ie o m or­
derstw o dziewczyny, rozpoczęło się przesłuchanie 
świadków. M atka, opiekun i chlebodawca za­
m ordow anej oświadczyli zgodnie, że zam ordo­
w ana była bardzo silną, nie przypuszczają więc, 
ażeby H ilsner, który był słabej konstytucji, mógł 
ją  sam  zabić.

Praw dopodobnie było kilku m orderców . 
Św iadkow ie w ystaw iają H ilsner owi bardzo złe 
św iadectwo, jako człowiekowi gardzącem u wszel­
ką uczciw i pracą.

Proces 
w  sprawie zamachu na króla Milana.

(Telegram , Dziennika Polskiego.*)
Belgrad 13 września. W  dalszym ciągu 

procesu przeciw spraw com  zam achu na Milana, 
oskarżony Z i v k o v i c  oświadcza, ie  w kom ite­
cie radykalnym  nie doradzał odm ówienia p o ­
datków , lecz przem aw iał tylko za tem , aby ich 
dobrow olnie nie płacono. Obwiniony twierdzi, 
że p rokura to r oskarżył go niesłuiznie o udział 
w  zam achu, nic nie dowodzi jego antidynasty- 
cznych dążności. W  dniu zam achu był on 
w dom u.

Kilku św .adków zeznaje, że Z i v k o v i c 
w sklepie P a v 1 o v i c a odczytał jakiś wiersz 
antidynastyczny. Inni św iadkowie opow iadają, 
że Z i v k o v i c na pogrzebie K a t i c a wygłosił 
m owę, pełną obelg, zwróconych przeciw królo­
wi A leksandrow i i Milanowi.

Oskarżony oświadcza, że wszystko to jest 
k łam stw em .

Wiedeń 13 września. N . W. Tagblatt o trzy­
mał z Zurychu list od niejakiego Pallugicza, 
w  którym  on zawiadam ia redakcję tego pisma, 
iż jest au torem  wszystkich broszur antidynasty- 
cznrch serbskich. R ząd serbski wiedział o tem 
dobrze, gdyż go naw et wydalił za to z granic 
Serbji, obecnie zaś podnosi z pow odu tych b ro ­
szur oskarżenie przeciw P as:czowi i tow arzy­
szom. P. dalej twierdzi, że chociaż pisał swe 
broszury, wcale nie należy do stronnictw a ra ­
dykalnego. Na żądanie przedstawi sądowi do­

raźnem u dowody au torstw a swych bioszur, ale 
pow ątpiew a, czy sąd na to się zgodzi, gdyż, p k  
m u się zdaje, sądowi tem u wcale nie chodzi 
o wykrycie praw dy.

Proces Dreyfusa.
Telegramy , Dziennika Polskiego*.

Paryż 13 września. Echo de Paris w a rty ­
kule bardzo poważnego swego w spółpracow nika 
ze sfer deplom atycznych, p. Rónć M o n t g i o -  
r a y ,  zapew nia, iż podczas ostatniej fazy j ro- 
cesu Dreyfusa w Rennes, cesarz W ilhelm po­
wiedział d ° am basadora F rancji w Berlinie p. 
de N o a i 11 e s : „Ja nie m am  nic wspólnego 
z kam panją  rehabilitacyjną na korzyść D reyfusa... 
T o  t y l k o  ż y d z i  p r a c u j ą  n a d  t ą  s p r a ­
wą * .  A m basador Noailles zaraportow al natych­
m iast o fych słowach rządowi w Paryżu.

Paryż 13 września. Na wczorajszej ra ­
dzie gabinetow ej prezydent m inistrów  W aldeck 
R ousseau odczytał depesze, otrzym ane od p re ­
fektów, a donoszące, że z powodu w yroku 
ani w R ennes ani w P aryża nie przyszłe do 
zaburzeń.

i t
„Dziuiika Piiskieii".

Sytuacją w  Austrjl.
Wiedeń 13 września. Prezydent izby posłów 

dr. W iktor Fuchs, w ystosował dc przedstaw i­
cieli wszystkich grup parlam entu , pism o tej tre ­
ści: „ Powszechnie panuje uczucie, że nasze sto­
sunki polityczna w ym agają nagląco uzdrow ienia 
i że trzeba wszelkich sił użyć, aby usunąć wię­
zy, które krępują nasze życie polityczne. — Ze 
wszystkich stron  rozlega się w ołanie: , Niech 
ustanie walkn, niechaj w aśń ustąpi miejsca dą­
żeniu do złagodzenia sprzeczności \ do zespole­
nia zwalczających się dzisiaj sil we wspólnej 
w plony obfitej działalności!* Ku tem u potrzeba 
przedewszystkiem, aby parlam ent stal się znowu 
ogniskiem produktyw nej pracy i aby ustąpiły 
wszelkie na  tej drodze nasuw ające się prze­
szkody. Przygotow anie tego celu uw ażam , jako 
prezydent przez izbę posłów w ybrany, w obecnej 
chwili za m oje pierwsze i najważniejsze zadanie.

Jeśli ostce sprzeczności walkę do tego sto ­
pnia roznam iętnily, że parlam entarna  działal­
ność ustala, to spokojnie myślący polityk starać 
się m usi o wyszukanie środków  i dróg, aby 
taki stan  rzeczy znowu usunąć i przez um ożli­
wienie wzajem nej wym iany myśli doprow adzić 
do porozum ienia między przeciwnikami.

Na neutralny g run t przez kierownika i s tró ­
ża parlam entu  zaproszeni, m ogą przeciwnicy 
bez naruszania w czem kolwiek swego zasadni­
czego stanowiska śm iało się spotkać i podjąć 
próbę takiego w yrów nania sprzeczności, aby p ra ­
widłowa działalność parlam entu , której wszyst­
kie ludy naszej m onarchii z utęsknieniem  w y ­
czekują, mogła się na now o rozpocząć. W pierw ­
szym rzędzie przeto chodziłoby o znalezienie 
form y, w jakiej kw estja językow a m ogłaby być 
skutecznie rozw iązaną. Nie potrzeba żadnego 
dow odu na  to, że pokojowe załatwienie sporu 
językowego (a na tem  zależy niew ątpliw ie wszyst­
kim stronnictw om ) urzeczywistnić się da tylko 
na drodze wzajemnego zbliżenia, przy wolnem 
od uprzedzeń uwzględnieniu w zajem nych pra®*. 
Do tego celu zmierzać m ają rokow ania, na neu- 
traluem , pozytywnej pracy poświęconem  m iej­
scu prow adzone, do których ja  niniejszem  p i­
sm em  pragnę dać pierwszy im puls. Pozwalam 
sobie przeto W go Pana najuprzejm iej prosić o 
zjawienie się w tym  cela dnia 24 b. m. o godz. 
11-tej w m ojem  biurze. Zastrzegam  sobie także 
możność zwrócenia się w stosownej chwili do 
c. k. rządu, aby mojej akcji odpowiedniej uży­
czył pomocy. Proszę o przyjęcie wyrazów szcze­
rego poważania, z jakiem  się kreślę dr. Wiktor 
Fuchs m. p. prezydent izby posłów. W W iedniu 
11 w rześnia 1889.

Zaproszenie powyższe przesłano do n as tę ­
pujących osobistości: Do pusta A polinarego 
Jaw orskiego, jako zastępcy związku stronnict 
prawicy, do posła dr. Alojzego Funkego. jako 
zantępcy związku stronnict lewicy, do br. W a- 
lerjana Malfattiego jako przywódcy klubu wło­
skiego, do dr. Loona V eikaufa jako zastęocy 
klubu socjalno-dem okratycznego i posła K a­
rola H erm ana W olfa, jako zaetępcy grupy 
Schoenerero wcó w.

Listy do postów Jaw orskiego i Funkego 
zaw ierają ponadto  także ustęp z prośbą, aby 
zaproszenie to zakom unikowali także tym  po­
słom, którzy przez poszczególne kluby zostaną 
na tę konfeiencję desygnowani.

Wiedeń 13 września. W spólna konferencja 
przewodniczących klubów  prawicy i lewicy od 
będzie się w niedzielę dnia 24 b. m. Zaprosze­
nia wysiane zostały przez prezydenta izby dra 
Fucbsa do p. J a w o r s k i e g o ,  jako przew odni­
czącego klubów  prawicy, do p. F u n k e g o ,  jako 
przewodniczącego klubów lewicy złączonych ,G e -  
m e i n  b u r g s c h a f t *  oprócz tego do klubu  
socjalistów na ręce p. D a s z y ń s k i e g o ,  do 
klubu włoskiego na ręce bar. Maifattiego, do 
klubu Schflnerer i W o'f.

Wiedeń 13 września. Wszystkie dzienniki 
om aw iają dziś list prezydenta izby posłów dr. 
Fuchsa. W iększa część prasy zapatruje się sce­
ptycznie na tę próbę pojednania, natom iast 
Frem denblat, Extrdblatt, Yaterland  i W . Tag­
blatt w itają inicjatywę prezydenta, jako pierwszy 
krok do osiągnięcia porozum ienia i wyrażają 
życzenie, aby konferencja c -iąg ię ła  skutek, z 
któregoby wszystkie stronnictw a mogły być za­
dowolone.

Praga 13 w rzesaia. Narodni Listy dono­
szą, że konferencja, na k tó rą  zaproszenia ro ­
zesłał prezydent Fuchs, nie ma mieć cechy obo­
wiązującej, lecz, że chodzi w niej tylko o wza­
jem ną wym ianę myśli. Głównem zadaniem kon­
ferencji będzie wyszukanie środków  stanowczych, 
aby przywrócić norm alne stosunki w parlam en­
cie. Mężowie zaufania prawicy obecni w W ie­
dniu, oświadczają, że nikt nie myśli o odrzu­
caniu a liroino ew entualnych żądań lewicy lecz, 
że żądania to będą mogły być w każdym ra ­
zie przedm iotem  dyskusji.

Wladeft 13 września. Z kół prawicy dono­
szą, że prezydent Fuchs na konferencji 24 b. 
m. sam  żadnego nie przedłoży program u, tylko 
poprosi uczestników konferencji, aby pizez w za­
jem ną wym ianę myśli ułożyli i przedstawili 
środki, m ogące doprow adzić do zamierzonego 
celu.

Wiedeń 13 września. Spraw ę zaproszeń w y­
sianych przez d ra  Fuchsa om aw ia cała prasa 
wiedeńska. N. F r. Presse zapatru je  się na tę 
spraw ę bardzo sceptycznie i daje do zrozum ie­
nia, że Niemcy zaproszenia nie przyjm ą. Dr. 
Fuchs — pisze dalej — udaje sżrnm nego. Prze- 
r i.ż  niedaw no na zgrom adzeniu wyliorczom u- 
d :rzał na rząd za to, że niedość energicznie 
występuje przeciw opozycji

W  tym  sam ym  duchu piszą ta lż e  Arbeiter 
Ztg ., Ostdeutsche Rundschau  i ant semicka Deu­
tsche Ztg.

Funke na dzień 23 bm . zwolal konferencję 
przewodniczących klubów lewicy. Na tej konfe­
rencji zapadnie ostateczne postanowienie, czy 
opozycja uczyni zadość zaproszeniu d ra  Fuchsa.

Sytuacja jest bardzo naprężona. Jeżeli osta­
tn ia próba, zainicjow ana przez dra Fuchsa, nie 
przyjdzie do skutku i nie da pom yślnych re ­
zu lta tów , to m ożna oczekiwać poważnych 
zmian.

Prezydent Małachowski we Wiedniu.
Wiedeń 13 września. Prezydent m . Lwowa 

dr. Godzimir M afailnw ski b iw i we W iedniu 
w spraw ach d h  Lw ow a niezwykle w idziej wairi. 
Głównym celem pob^fu p rezyden t» jest sp ra ­
wa uwol lienia od podatku 344 d o mó v ,  m ają­
cych się zburzyć V7 celach asanizacyjnych. dalej 
odnowienie dzierżawy akcyzy i spraw a sz ó l: 
handlowej i kadeckiej we Lwowie.

Wiedeń 13 września. Z pow odu trw ających 
deszczów, cesarz nie uda się ju tro  na m .new ry 
kaw alerji do W ęgier.

Wisdeń 13 września. Arc. R aioer ofiarował 
bibljotece nadw ornej swój zbiór pom ników 
piśm iennych, złożony z przeszio 100.000 rękop i­
sów, sporządzonych na  papyrusip, pergam inie, 
papierze itd.

Budapeszt 13 września. Na zgrom adzeniu 
m unicypainem  wystąpił E  o e t v o e s z zapyta­
niem, czy obesłanie wystawy światowej w P a­
ryżu ze strony Węgier jest wskazane i p ro .il 
m agistrat, aoy dobrze rozważył odpowiedź na 
to pytanie. Zawiadom iono o tem u zędownie 
burm istrza.

Budapeszt 13 września. W czoraj przed 
południem  odbyło się tu  uroczyste otw arcie 
m iędzynarodow ego kongresu krym inalistów.

Cetynja 13 września. P a ra  książęca pow ró­
ciła do A ntivari.

Kopenhaga 13 września. Jak donosi d le n ­
nik National Tidende, car zam ierza 22 b. m. 
wvjechr.ć do D arm stad tu  i po drodze zatrzym ać 
się w Kiionji.

Wiedeń 13 wrześniu. Wiener Ztg  ogłasza, że 
uchwalona przez rejm galicyjski ustawa, uzupełniają­
ca paragraf szósty ordyuacji krajowej z 26 lutego 
1861, uzyskała sankcję cesarską,

Slmla (w Indjach) 13 wrześuia. Pierwszy trans­
port lazaretów polowych odejdzie 16 bm. z Bom­
baju do Afryki poludaiowej. Wszystkie siły wojskowe 
odpłyDą około 25 bm.

Genua 13 września. Pod Campo Ligure zetknę­
ły się dwa pociągi. Trzy Osoby są zabite, a 16 
rannych.

Lino la  września. Pomiędzy Ischlem i Ebensee, 
skutkiem nagłego wystąpienia wód rzecznych, komu­
nikacja kolejowa i drogowa przerwana. Gościniec 
rządowy w części zniszczony. Dworzec w Ebensee, 
jakoteż niżej położone • części w Ebensee, Iscblu i 
Gmunden są zupełnie zalane.

Kilonja 13 wrześna. Na krzyżowcu „Wa^ht* 
należącym do floty odbywającej ćwiczenia jesienne, 
zdarzyła się eksplozja; czsery osohy zabite, cztery 
rarne.

Wiedeń 13 września. M inister dla Galicji Ję­
drzej owicz, wyjechał wczoraj wieczorem do Rze­
szowa.

Berlin i 3  wrześuia. , B iuro Wolfa* zaprze­
cza podanej przez niektóre pism a wiadomości, 
jakoby car w podróży swej do D arm stad tu  miał 
zam iar zatrzym ać się w Poczdamie. N atom iast 
zatrzym a się praw dopodobnie para carska w Ki- 
lo n j\ gdzie zabawi kilka dni w gościnie u księ­
żnej H enryki pruskiej. Spotkanie cesarza W il­
helm a z carem  Mikołajem spodziewane je s t w 
późniejszym term inie.

Rzym 13 września. W obec rozszerzanych 
wczoraj pogłosek, stw ierdza .A jencja Stefaniego*, 
i 2 stan  zdrow ia papieża jest zupełnie zadowal- 
niający.

San - Sabasłlan 13 września. Królowa re- 
jen tka podpisała dek ie t znoszący konstytucję ;lia 
prow incji Biskaja.

Nowy Jork 13 września. B iuro kom isji .Sta­
nów  Zjednoczonych dla wystawy paryskiej 
oświadcza, że niepraw dziw ą je rt w iadomość, ja ­
koby pomiędzy A m erycanam i biorącym i udział 
w wystawie, wylouil się zam iar cofnięcia zgło­
szeń na w ystaw ę p r ryską.

Wiedeń 13 września. Prognoza tutejszej stacji 
meteorologicznej na jutro opiewa dla Galicji zacho. 
dniej: , Przeważnie pochmurno, miejscami opady, 
chłodno*; dla Galicji wschodniej: .Pochmurne,
deszcz i chłodno*.

ROZMAITOŚCI.
Długi p. Tadeusza Rutowsklego. Preegląd 

donosi: Dyrekcja galic. Kasy oszczędności wniosła 
wczoraj do lwowskiego sądu krajowego jako handlo­
wego podanie o otworzenie konkursu do majątku 
p. Tadeusza Rutowskiego na zaspokojenie pretensji 
Kasy z czasów poprzedniej dyrekcji, które wynoszą 
przeszło 100.000 zł. Ogłoszenie konkursu do ma­
jątku dr. Tadeusza Rutowskiego pociągnęłoby za so­
bą utratę jego mandatu poselskiego do rady państwa.

Znawcy nafclarstwa. Zarząd galic. Kasy 
oszozędności powołał do życia komitet doradczy 
znawców spraw naftowych, który bęcLh Kr sie 
oszczędności udzielał faehowyci wskazówek we 
wszelkich jej intsiesacD, związanych z prz rnysłem 
naftowym. Do komitetu tego powołani zostali pp .: 
dr. Zuber, Leon Syroczyński, Zdzisław Podgórski, 
Ludwik WiDiarz i Stanisław Olszewski.

Z Krakowa donoszą, iż wskutek ostatnich slot 
wezbrała Wisła i grozi wylewem.

Wiadomości giełdowe
Wiedeń 13 września óamk*' ęce  -lełdy ^.odz. *2 ioid 3u 

Akcje Z.'.k( kredyt. 372 25, Akcje węy. Zali Ł-eci.
384 26. Akcje Aiglnbankn 15150, Akcjo Unionbinkc 
307*50. Akcje Laenderhanku 238 50, Akc je Bankvereinu 
|74*—, Akcje B odeń credit 459— , Akcje r d  Kauku h ipo­
tecznego 373-—, Akcje kol. państw. 345 50, Akcje kole: 
południowej 71-—, Akcja t r  .mwajowe 449 - ,  Akcje ku1. 
Elbethal 255*—, Akcje kol. Północnej 3221— Akcje kolei

Czerniowiecjdej —* —, Akcje alpiny 289*50, Akcje Rima 
Moranji 341 50, Akcje pragskitgi; Tow. ze] 1430*—, 
Akcje fabryki broni 203*—, Akcje tureckie tytoniowe 
138*50, Obhg. węg. indem. 93-60, Renta majowa 100*— , 
Aostr. renta Koranowa 100 45, Węg. renja koronowa 
9510, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 93*40, 4"/, listy Banka 
kraj. 97*—, 4V«*/o listy Banku kraj. 100 50, 4*/, listy 
Bańka hipot. 96*50, 4V°/o listy Banka hipot. 100*—, 
5% listy Banku hipot. 110*—, 4 °/0 Gnl. oulig. propinac. 
97*—, 4»/, Sal. poż. kraj. z r. lo93 95 50, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 92 80, Losy tureckie 60*70, Marki 68*90. 
B^hle 127*50.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
dnia 13 września 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Rouaszkan ze Stanisła­
wowa. D. J. Walewski z Nossowa. Pułk. Lehmann ze 
Zborowa. J. br. Burghardt z Pardubic. M. Skibniewaka z 
Rosji. F. Stanek z Wiszenki. T. Horodyski z Komarna. 
S. hr. Jabłonowski z Wereszczanki. G. hr. Tries z Mo­
rawy. J. de Haupt z Wiednia.

N a d e s ła n e .
Rnbsyfct «.•» boci>.ca« od redateji, która tez n _  b>erł» 

ea  siebie ładnej xa suą odpowiedzialności).

P m  ł n  mój instytut dentystyczny
z ulicy Hetm^ósyie; 1. 6, na ulicę Kopernika 1. 4 naprze­
ciwko Wgo Mikoiascba i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bolu, sztuczne zęby sp^joLem wiedeńskim 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przejmuję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy nstnej ńoea. g a r­

dła i uszu. 764 1—10
Instytnt otwarty prez cały dzień.

Dr. dentysla M . Wiktor.

Zaprzeczenie!
I n s t y t u t  d e n t y s t y c z n y  

Hetmańska I. 6
nie tylko nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w  4ily Zawodowe, 

składające się z kilku lekarzy specjalistów .

Otwarty został we Lwowie, nlica Hetmafista 1. 6
w domn Wuego p. Stroh

I n s t y t u t  d e n t y s t y c z n y
składający się z kilku oddziałów 

w których dentyści i dentystki wykonują: plombowanie 
według najnowszych zasac nauki, wyjmowanie zębów bez 
bolu, przy miejscowem znieczuleniu lub też uśpieniu, 
obluratory przy wadach i bracach podniebienia, wsta­

wianie 8ztuoznych zęhów.

Tamże leczy się cliorotiy dziąseł i jamy ustnej.
Dla prowłacji zaprowadzane tę wygedę, że nadesłane 

poczią pęknięte, złamane i t. d. zęb-  sztuczne, reperuje 
i wysyła odwrotną pocztą bez osobistego przyjazdu. — 
Instytut otwarty przez cały dzień,

D r Jankowski Wiktor, Dsta L . Wiktor.

Ponowna zmiana mieszkania.
Specjalista chorób w.nerycznych, płciowych, skórnych 

i narządn moczowego

Dr. Albin Padałcwski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operazur 1—?
mieszk? obecnie przy olicy Akademickiej L 12 i ordynuje 

od 10— 12 rano i od 3 —5 popołudnin.

Prof. Edward Madeyski
lekarz specjalista ortopedji i masażu powrócił i 
przeniósł mieszkanie na ulicę Ltlewela 1. 8.

Zmiana mieszkania.
Specjalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Maksymiljan Scłineikes
mieszka obecnie S20 1— 1

p r z y  u l i c y  B r a j p r o w s k i e j  6 .

P o w r ó c iłe m  
Dr. K O S S A K .

A dw okat kra jo w y

Dr. Kazimierz Turzański
otworzył kancelarję w Żółkwi.

Dr. Stanisław Zabłocki
specjalista w chorobach nosa, uszu, gardła i piersi, mieszka 
833 obecnie ulica Kopernika 28, I. piętro. 1 —9

„Flirt” „Kraj”
najlepsze tutki i bihełki w książeczkach 

z papiery Sassowskiepo
wyroou

S. W. Niemojowskiego
188 i —? -gra Lw ow ie.
W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia . 

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 1 1-?

4°/0 listy hlpoteozM koronewe 
4*/,*/, listy hlpeteozne 
5% listy hlpoteozae premlswase 
47, listy Tew kredyt, zlei isMegs 

Hsty Banks krajowegs 
4•/„ listy Banku krajowegs 
5 V  obligacje ki . tami B uku krajewege 
4“/0 pożynzkę k ajswą 
4*/0 gal. ab1. ,  oje proploaoyjoe I wszelkie 

renty pańetwewe.
Nadto polecamy:

Akoje gaiło. Towarzystwa elektryozoeyr
Papiery tr sarzedaje 1 kapuje po aajdokładolejs^yn korale 

dziennyui.

KANTOR >HTMLOre
o. k. uprz. gallo. akoyjoege Banku hipotecznego.

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i  p ł y w a l i n a

w  Zakładzie kąpielowym  
ś«r. Anny

ulica Akademicka liczba 10.

otw arte codziennie od godziny 6 
rano  do 9 wieczorem; w niedziele 
i święta zakład o t w a r t y  t y l k o  

de godziny 3 popołudniu.

Łaźnia dla fiań
o d  1 8  w r z e ś n i a  d o  1 - g o  l ip e a ,

każdego piątku od godz. 2— 7 wieczorem.
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(49,
J e r z y  O h n e t

0 KOBIETE.
(Ciąg dsLiz

— Mam m igrenę, a jak  widzisz, nie u b ra ­
łam  aię naw et. Jeżeli chcesz, nie wyjdziem y; 
m am  dosyć zapasów  w dom u. aby sporządzić 
przyzw oity obiad, a na wieczór zostaniesz 
u m nie.

Zwykle Joanna  przyjm ow ała tazie zapro­
szenie z wielką radością, dzisiaj jednak zacho­
wała się obojętnie, a jakiś cień przesunął się 
po jej obliczu.

— Na obiedzie zostanę chętnie, jak ci przy­
rzekłam , ale wieczoru z tobą  spędzić nie nragę. 
Mam do pom ów ienia o bardzo ważnych rz e ­
czach z m oim  nauczycielem śpiewu, profesorem  
C am pistronem  i m uszę cię opuścić o dziewiątej.

—  Czy napraw dę idziesz do twego nau­
czyciela śp iew u? — zapytałam .

T on m ój, postaw a i bladość, zaniepokoiły 
ją  nagle. Cofnęła się o krok i rzekła z drże­
niem  w glosie :

— Ale dlaczego pytasz m nie o to ?  Dla­
czegóż m iałabym  cię ozłam yw ać?

Przystąpiłam  ao  niej i rzek łam :
— Poniew aż już m nie oszukałaś i oszuku­

jesz dalej, poniew aż jesteś złą istotą, gdyż u k ra ­
dłaś mi mego kochanka!

Zarum ieniła się, a przez zęby, zaciśnięte 
w skutek obaw y i gniew u, syknęła:

— Kto to pow iedział?
— W iem o tem.
— To niepraw da!
— T o n iep raw da! A jednak  chcesz się 

z nim  udać do A nglji? U prow adzasz go, a wiesz 
przecie, że bez niego żyć nie mogę i że tem 
m nie zabijasz!

Głos odm ów ił mi posłuszeństw a, stałam  
przed nią, nie m ogąc wym ówić ani jednego 
słowa. Zdawało jej się, że jestem  pokonaną i 
zdruzgotaną, a nabierając  odwagi, zawołała 
z szyderczym  n śm iechem :

— Ach, ju t  ty  będziesz um iała pocieszyć 
się po n im !

O ! Odważyła się urągać m i, nieszczęsna!
T eraz spostrzegłam , że Jakób jest dla mnie 

stracony , a ponieważ nie m ogłam  znaleść 'łów ,

któreby zawierały dość obelgi w sobie, uderza­
łam  ją  w tw arz. W ydala krzyk i rzuciła się na 
mnie.

Obiedwie nie wiedziałyśmy już, co czynimy, 
najgorsze nasze nam iętności zerwały wszystkie 
pęta.

Czułem, że ręce jej ściskają m i szyję, b ro ­
niłam się i s tarałam  wydobyć się z tego uści­
sku. Jak najzaw ziętsi wrogow ie walczyłyśmy 
o nasze życie.

Nie widziałam nic więcej, jakaś m gła przy­
słoniła m i oczy; ręce m oje zw arły się kurczowo 
dokoło jej szyi, cisnęłam  i targałam  ją...

Nagle przestała walczyć i padła ciężko na 
ziemię.

Rzuciłam  się na  nią i nie wiem, co się 
dalej s ta ło : straciłam  wszelkie uczucie, wszelką 
świadoroaść.

Gdy się już przestała bronić, pow stałam  
z ziemi i zaczęłam się jej przyglądać błędnym  
w zrokiem . Leżała przedem ną buz ruchu, z sze­
roko o tw artem i oczym a i straszliw ie w ykrzy­
w ioną tw arzą.

Odskoczyłam. Teraz, po odzyskaniu św ia­
domości ow ładnęła m ną zgroza nie do opisania. 
Zadrżałam , ujrzaw szy przed sobą nieszczęśliwą, 
leżącą na ziemi bez ruchu  i sztywną.

Zaczęłam wołać na nią po imieniu, ale nie 
daw ała żadnej odpow iedzi; chciałam  wołać o 
pom oc, ale rozsądek pow strzym ał m nie od tego. 
B zdałam ją , przykładałam  rękę do jej serca i 
ucho do p ie rs i: ani jednego uderzenia serc3, 
ani jednego oddechu.

Nie ż y ła !
O w ładnęła m ną rozpacz. O.yż to  możli­

we, abym  popełniła taką zbrodn ię? Zdradziła 
mnie copraw da, zelżyła, rzuciła się na mnie, 
ale ja  ją  zabiłam.

Co się ze m ną stan ie?  W szystkie następ­
stw a mego czynn 9tanęly mi w jednej chwili przed 
oczyma. W idziałam  się uwięzioną, przesłuchiw a­
ną, skazaną.

O w ładnął m rą  strach  nie do opisania. 
Losu, który  mnie czekał, m usiałam  się starać 
unikać i to natychm iast. D litego uciekać, ucie­
kać stąd !

I nie wiedząc, dokąd idę, nie m yśląc o prze­
brań  u się, bez pieniędzy, w pantofelkach rz u ­
ciłam  się na  schody. Byłam już na drugiem  
piętrze, gdy ktoś m nie zatrzym ał i zapylał *

— No, Leo, a ra n i dokąd ?

Zaskoczona niespodzianie, nie m ogąc w y­
m ówić ani słow a, stanęłam . Byl tc Sorńge, k tó ­
ry, jak to przyrzekł, przychodził teraz, nie w ie­
dząc, co się stało. Moje zmięszanie i potargany 
ubiór powiedziały m u widocznie dosyć, gdyż 
ujął m nie z i  ram ię i szepnął:

— C ’y pani oszala łaś? Go to  n a  znaczyć? 
W racajm y na górę.

Zaprow adził m nie z pow rotem  do mie­
szkami?, zam knął starann ie  drzwi, poszedł do 
salonu, pociągając m uie za sobą, gdyż nie chcia­
łam  wejść pierw sza i zobaczyć w śród zapada­
jącego zm roku Joanny Baud, leżącej na ziemi 
z wykrzywionem i uaty. W yrzucił z siebie prze­
kleństw o i zw róci się do m nie:

— To brzydka h ijto rja !  P an i to  uczyniłaś? 
Joanna była w praw dzie wielką zbrodniarką, ale 
togo to trochę za wiole.

Uczulam potrzebę uspraw iedliw ienia się i 
zaw o ła łam :

— Uderzyła m nie! Spójrz pan na moje 
ram ię i na szyję; broniłam  się tylko.

O dparł mi z przerażającym  w tej chwili 
spokojem :

— Jestem  o tem przekonany, m im o to 
jednak  ona nie żyje, a pani jesteś zgubioną.

Uczepiłam go się za ram ię.
— Czy pan  takżs chcesz m nie opuścić? 

Co się w tedy ze m ną stanie? R atu j mnie pan, 
ra tu j !

W vbuchnęlam  łjam i. Spojrzał na mnie spo­
kojnie i rzek i:

— Opuścić p an ią?  J a ?  Pani to m yślałaś? 
Znasz m nie bardzo źle i bardzo m ato. W iedzia­
łem przecież, że w danej chwili będziesz ranie 
par., potrzebow ała, a przepowiedziałem  pani, 
że będę w ledy pod ręką. O óż jestem , gotów  
do obrony pani.

Spiesz się p a n ! — zaw ołałam  w śm ierte l­
nym  strachu.

— Mamy jeszcze cza3, dopiero dziew iąta. 
Służba pani nie wróci przed poluocą i b iz  w ątp ie­
nia nikt do pokoju pani nie wejdzie. Mógłby 
przyjść tylko Jakób, a ten się będzie strzegł. 
Możemy zatem  przystąpić do zastusow anin ś ro d ­
ków ostrożności.

Zastanow ił się na  chwilę, spojrzał na  zm ar­
łą i rz e k ł:

— Tak, to jedyny środek. Niema innego 
wyjścia. Cosolwiek się stanie, zawsze zyskam y 
pr/.ez to czas do ucieczki.

Zbliżył się do m nie i opanow aw szy m nie 
swym  silnym , przenikliwym  w zrokiem  ode­
zwał s ię :

— Jest rzeczą niemożliwą usunąć stąd  t r u ­
pa, znajdą go tutaj ju tro , gdy pani już nie bę­
dzie. N aturalnie bardzo łatw o poznają, kim on 
jest, będą panią ścigali, przyaresztują i sp row a­
dzą z pow rotem . Ale ponieważ już m am y tutaj 
um arłą , dlaczego to ma być koniecznie Joanna 
B aud?

— A któż może zająć jej m iejsce? — za­
pytałam  zdziwiona.

— P an i.
— J a ?  Jakże to m ożliw e? Czyś pan zm y­

sły po strad a ł?
Nie dając mi bezpośredniej odpowiedzi, cią­

gnął daiej:
— Joanna Baud przygotow ała wszystko do 

podróży, ona zatem  zniknie i nikt jej szukać 
nie będzie; dlatego też ta  nieżywa tutaj m m i 
być Loą Póralli, a pod nazwiskiem Joanny Baud 
uda się praw dziw a Lea Póralli do L ondynu 
Nikt jej tam  nie zna .

W  Londynie wsiądzie na  ok ię t i pojedzie 
do Am eryki, podczas g iy  urzędnicy policyjni, 
władza i sfery praw nicze będą się starały wy­
jaśnić całą spraw ę tu taj na miejscu.

Joanna i Lea m ają jednakow ą postaw ę, tę. 
sam ą postać i te sam e kształty, tw arze tylko i 
włosy są różne. T w arz jednak m ożna zmienić 
nic do poznania, a w oda do farbow ania w ło ­
sów, k tó rą  Lea farbuje sobie włosy, może być 
także użytą dla Joanny .

Tożsam ość m ożna zatem  sporządzić sztucznie 
przy pom ocy wody do farbow ania włosów i 
strzału z rew olw eru. C*y Joanna straciła życie 
w sk u ek  strzału rew olw erow ego, czy t  ż została 
uduszona, to wszystko jedno  — zawsze nie żyje. 
Zr a i ena  się tylko sposób zadania śmierci, co 
jednak nie m i  nic do rzeczy. Najważniej3zem 
je s t, aby psy gończe policji w prow ad ić aa  fa ł­
szywy trop .

I dlaczego nie m iałoby się to udać?  Z naj­
dują kobietę w jej w lasnem  m ieszkaniu i w jej 
własnych sukniach, dlaczegóż więc przypuszczać 
nieoraw dopodobieństw o ? L ia  Póralli nie żyje, 
a Joanna Baud jeździ po ś wiecie. Oto rozw  ą- 
zanie zagadki.

Roześm iał się po cichu z m ego przerażę 
nia. S łuchałam  uw ażnie jego w yw odów  i p o ­

znałam  całą przebiegłość w tym  planie, zaw o­
łałam  jednak :

— Jeżeli więc Joanna B aud zniknie, któż 
w takim  razie popełnił zbrodnię?

— Ah, a h !  — szydził. — Zaczynasz pani 
być ciekawą, a zatem  w padłaś w m oje sieci! 
Pytasz się pani, kto popełnił zb rodn ię?  No, za­
pew ne ten, który z tego m orderstw a m ógł mieć 
jakąś korzyść!

Z id rżalam , zrozum iawszy treść jego słów, 
ale nie dał mi czasu do nam ysłu.

— Któż ponosi winę tego wszystkiego ? 
Kto się zachował n iegodnie? Kto za pani p ie­
niądze uwiózłby inną kob ie tę?  Kto je s t bezna­
dziejnie obarczony długam i, praw ie bez honoru  
i dlatego może być posądzony o zam ordow anie 
swej kochanki?

— J a k ó b ! — zaw ołałam  ze zgrozą. O, Ja  ■ 
kóh! Nie, n ie! Raczej sam a się w ydam , aby 
mnie aresztow ano, sądzouo i skazano na śm ie rć ! 
Takiej obrzydliwości nie popełnię! Nie! N ie!

— Obrzydliwość rów nająca się jego czy­
no m ! To się nazyw a odpłacać rów ną m o n etą! 
Krótko i węzłowaro* jakie pani m asz w ątpli­
wości w sum ieniu? Ou przecież nie m iał ża­
dnych. Pozostaw ił panią tutaj poprustu , nie 
m yśląc o tem , że z rozpaczy i przerażenia m o­
żesz um rz/ć . Zaw ahał się może, co?

— Ale ja  nie chcę, nie chcę! Puść m nie 
pan ! — Zawołałam .

Stał się b ru talnym  i groź dym.
T eraz dosyć tego! Jestem  w istocie baidzo  

dobroduszny, że zadaję sobie tyle trudu , aby 
panią przekonać. Ja parną chcę ratow ać, a p a ­
ni chcesz się gubić. Jak pani chcesz! Co m nie 
to obchodzi? Jestem  ostatnim  pani przyjacielem , 
najpew niejszym , jedynym  w iernym  i Bóg wie, 
jaką  odpowiedzialność przyjm uję na  sienie za 
panią, a za to wszystko odpychasz m nie pani. 
Żegnam .

Zrobił krok ku drzwiom , a na  myśl, że 
teraz muszę pozostać sam a ze zwłokam i Joanny, 
straciłam  wszelką energię. Zachwiała się m oja 
uczciwość w skutek silnych argum entów  tego 
nędznika — wszystkiego próbow ał, aby duszę, 
k tó ra  się jeszcze opiera złemu i raczej skłonna 
jest p:św ięcić siebie, niż innych zgubić, dopro 
wadzić do upadku. Zwycięstwo jego było zde- 
cydow anem !

(Ciąg dalszy nastąpi).

DR08NE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l 1/* centa od w yrazu.

Dllety w iryteus zaproszenia, karty i listy 
O Ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Anranl Przy- 
aziak we Lwowie, ul. Lindego 4

|m  deutachea Penslonito far Offiziers- 
IIH und SU atsbeam tentó.ht r, Krzywa 
12, finden Pensionitrinen und Schalleri- 
nen bis October Aufnahme. Nachmitag 
Yorbildungscun in hOheren Fachem : 
Englisch, Franzóa-sch nnd Malen

ienicę dobrze zbudowaną, m aj. cą 
wolne lata, położoną blisko śródmie­

ścia, w cenie około 40.000 zł., poszuku e 
• ib do nabycia. Wszelkie pośrednictwo 
wyklnczone. Oferty należy nadsyb ć do 
Administracji . D z i e n n i k a  P o l s k i e ­
go* X, X. nr. 10.

wyśmienitą, zlelaną fani ij-Knwp w> . . -M n ę  ną »/, kilo 84 centów.

d& rb& tlj •/* funta Od 40 ct.
y j s k ą  oryg-oslrą

Z.
911poleca handel

Z a d r o m  i S p i l i
L w ó w ,  u l .  A k a d e m ic k a  O I

Leśnik z niższym egzaminem państwo­
wym, dłuKoleui 4 praktyką I sową, 

obznajomiony z prowadzeniem przełożeń- 
st* a ob żaru dworskiego, posiadający 
cblubne świadectwa i rekomendacje, po­
szukuje odpowiedoiej posady w Galicji 
lub zagranicą od 1 października br. 
Zgłoszenia łas_a *e przyjmuje pod adre­
sem .L eśniz 106* u Wgo p. E. Wójci­
ckiego w Czeremoszni op. Bi ły Kamień.

Beezukuję pomieszkania w śródmieściu 
■ o jednymjednym pokoju z osobny m wchodem 
na 1. lub II. piętrze z usługą i opałem. 
Zgłoszenia przyjmuje biuro gazet Olsze­
wskiego, ulica Kil ńskiego 1. 914

poszukuje się dzierżawy z gorzelnią lub 
■ bez, mn ej więcej 1000 morgów au-
strjackich. bl sze warunki proszę nad­
syłać: W. C. Dom Gogolewo p. Xious, 
Poznań (Posen). 916

Smnles pstanlał pół kilo 32 ct., tylko 
w han lu L ecn ird i Soleckiego we 

Lwowie nl. Batorego I. 2, 763

ówieży miód pszczelny prawdziwy, pod 
U gwaranc ą, w 5 klgr. pusz ach po zł 
2 50, wysyła pocztą za po ran ;em i 
Menczer w Mikulińca b. 917

mający środków do 
szkoły, prosi litościwe 
II. gimn., zg iszenia

5 pokoi elegancko urządzonych z ku­
chni i, łazienka, wodociąg i gazowe 

oświetlenie, p zy ul. Ochronek 4, zaraz
do wynajęcia. 901

CC -4  pól tfAUUy niezrównanej dobroci 
U J  u l .  kilo l l U ł l l  aromatycznej, do nr.-

Leonarda Soleckiego
Lwów, B a to r e g o  2 . — 5-kilowe wo­
reczki frarco  do każdej stacji pocztowej.

KASY o g n i o t r w a ł e  „S. 
Wertheimera*. Knse- 
tkl f r a n o u s k l e  na

pieniądze i dokumenta poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeć.w krtedk,).

N iszczy piegi *£!"*;
J  * ** ospie i wy­

gładza płeć: Wschodnia pasta pię­
kności 35 ct. Mydto ze auku lilij 
35 ct. (Setki podziękowań do 
przeglądnięcia)., poleca Droguerja 

L a n g a  A  P i l a r s k i e g o  
we Lwowie, p r z e n i e s i o n a  z hotelu 
Georga n a  n l .  A k a d e m i c k ą  1. 3 .

zarobi wiele pieniędzy, l.to się zwróci do

„Mercator 63”
poste restante Z w it ta u ,  Morawa.

¥ .  A. AUGUSTYN 

M AG AZYN  F B TE R
w e  L w o w i e  

ulica Teatralna liczba 7.

$
sUUt

S
%
V
«••«

®
w

P .  T .
Mani zaszczyt zaw iadom ić S zanow ną P . T. 

P u b lic z n o ść , iż objąłem  n a  w łasność od la t 
w ie lu  zaszczytnie znany

MAGAZYN FUTER
po ś. p. P. Czapczyńsllm

k tó ry  prow adzić będę nadal pod lirm ą

M. A. A U G U S T Y N
przy ul. Teatralnej I. 7

(naprzeciw  gł. w ejścia do kościoła katedr.) 
F u tra  pozostałe do przechow ania przez la to  po śp. 
Cra p czy liski ni objąłem  z m asy  konkurs., k tó re  

za okazaniem  daw nych  certyfikatów  w ydaję. 
Zaopatrzyw szy m ój m agazyn w obfity zap as  
fu te r i m ateryj na w ierzch y , s ta ra ć  się będę ucz­
ciw ą p racą  zaskarbić sobie względy i zaufan ie 
Szan. I*. T. Publiczności, k tó re j s ię  polecam .

Z głębokim  szacunkiem

930 1-4 M . A . A C G F S T T J f
b. długol. dysponen t śp . P . Czapczyńskiego.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 - 0
HANDEL HERBATY i KAWY

EDMUNDA RIEDLA
* «  L w w ł e ,  p i s o  M nrja<-kv l i c z b a  II*.

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
•  samku ozystym I aromatycznym.

ydoluegs i nczciwego zarządcę ekonomi- 
A  cznego z wyższem wykształceniem za- 
wodowem, może polecić Zarząd dóbr 
Boguchwała koło Rzeszowa. 903

V, kilo
— 7.1 9') (I
-  .. s<;

O
o
o
o
o
o
o
o

i
I
I
1

P o r t o n c o .................................................
Luba g ru b o z ia rn is ta ........................
Cejlon zielona . . .

., przedmą. . . . . .
„  „  g r u b o z i a r n i s t a . . . .
„ „ p e rło w a ............................

Mocca arabska barJzo aromatyczna
.lawa z ło t a .................................................

F w S Z c  : Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
nżywać z Cejlonem lub Jawą. — .Jeźel: używa się kawy 
gatunk mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 15 1—?
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os 
(iri 
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Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskicgo od I maja 1899.
rano
6 00 
3-30 
3-05

9 00 
3 05 
744

3 30

6 1 0

7 55 
7 55f 
7-55

11-15
11-55
11-55

1 3 *
2 35* 
2  20*  

2 35* 
2 35

1 50*

Ds Lwtwa przychodzą:
K ra k o w a ...........................
Podwołoczysk (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec .
Bor* z W.-Grzymalowa
J a r o s ł a w i a ......................
Czerni* wiec-llzkan . . .
Q_odjrowa-Po Iwysokiego 

z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
e  Stryja, CŁyrowa, Suchej ( f )  

e  stryja Stanisławowa .
B e łż c a ............................
Rawy Ruskiej i Sonala
J a n o w a ......................
Brzuchowic . . . .
Zimnej Wody 7"10 r. 1

* Pociągi pospieszne (Schneliiuge); § od 1/5
•  od 1/6— 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni

przsdp.

j7 4"
6-50"
600

8*15

8-15
9-00

popol.

1 40 
l-4(t

1 01

11-15

wlecz.
6 10 
540  
5 15

5 40

6 20 
6 20

5 55 
5 55 
7-588
5 55
6 10 
3 1 /5

noc

9'i 5 
1025 
10-08 
10 25

30-10 
10-. O 
10-30 
10-30 
1210

9-2 ! •

9 55 
i od

do
do

Ze < wewa odchodzą :
Krakowa......................
Podwołoczysk z gł d-.v 

, z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymalowa 
do Jarosławia . . . .  
do Czernio' iec-Itzkan 
do Chodorowa-Podwysok 
do Stryja, Ławocz., Bndap 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ...........................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa / 9"46 wiec. f t  
do Brzuchowic 2-51 0 n. ś. 
do Zimnej Wody 3 20 0 

16 /9  3 0 /9  co dzień, a od

runo

4 II) 
6 15 
6 30

6 30 
6 30 
6-20

pow szednie; t t  od 
i od 16 /9  — 3 0 /9 ; "

1/6 — 15/9 w 
od 7/5 10/9.

niedziele

9 2 5  
5-50° 
4 10
1 |5 -

prze p

8 45
9 35 
9 53 
9 35 
9 35

9 15 
9-45

9101 
■JO 

10-10 
10 10 

lJ-iO ft
10 (i 
•3-45

po pot.

2 55* 
1 55* 
2-0s ‘

1 55*
5 25 
245*
2 45*

3" 5

3 \b
3-26°
5-25

6-40
7-20 
7-42

6.26

7 0> 
7-u t  
7 i O

noc 
/ 0 5 ' 
11250 
I I  10 
11-32 
11 1 "  

11 1>
m  to

12 3-;

7 10 
6 50Ó 
7-10 
6 40 111

19-10+f
-r —-M-3*

50
-  15/9 w niedziele i św ięla; 
św ię ta ; §§ od 1/5 — 31/5

Tow arzystwo Zaliczkowa w  Kołomyi, zarejestr. z nieograniczoną poręką.

XXIV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie członków low arzyclw a 
Zaliczkowego w Kołim yi

odbędzie się d. 24 września 1899 o godz. 4 popoł. w sali ratuszowej.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Zmiana dotychczasowego statutu Towarzystwa.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za ro i  1898.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wnioski t-jże.
4. Udzielenie Dyrekcji absolutorjum zs rok 1898.
5. Rozdział zysków.
6. Wylosowanie 5 członków Rady Zawiadowczej i wybór 5 nowych członków.
7. Wybór kumisji rewizyjnej na rok 1899.
8. Wnioski członków.
9. Zatwierdzenie wyboru Dyrekcji.

Książeczka udziałowa § 53. stat. służy do wstępu na salę.
Do kompletu jest potrze1: ną */10 część wszystkich do głosowania uprawnio­

nych członków (§ 53 stat.) Rachunki i bilans za iok 189S Towarzystwa Zaliczko­
wego mogą być w biurzo Dyrekcji podczas godzin urzędowych przeglądnięte i pod­
niesione. Jeśli na powyższym dn:u nie jawiłaby się d(stateczna ilość członków, na­
tenczas odbędzie się dnia i października 1899 o tej samej godzinie w tyinże lokalu 
powtórne walne zgromadzenie z powyższym porządkiem dziennym, które bez względu 
na ilość obecnych większością 2/s cz?śc g ł  sów rozstrzyga (§ 54 statutu)

Kołomyja daia 9 września 1899. 831 1—1
R a a a  z a w i a d o w c z a :

Jan  Stadnicseńko, D r. J . Wróblewski,
przewodniczący. sekretarz.

XKKXK*XXXXXKKKKKXKKKKKKKK

ednorocznym ochotnikom
dostarcza kompletne uniformy 

wykonane podług przepisu, elegancko i trwale
*J. CALDEHONI

Lwów, Kopernika 9
C e n n i k i  n a  i ą d s n l e  d a r m o .  824 1-8

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
oooooooroooooooooooot

Za najlepszy środek do prania
u z n a n o

LESS1YE PHfiNlK
PA TEN T J. PICOT, PARYŻ.

s u r -  O d z n a c z o n y  S S  m e d a l a m i .

Pierze
bieliznę

sam przez sis!
I Ł e z

mydła, popiołu, 
sody i chlorku.
L e s s iv e  Pnen ix  
pierze w sz y s tk o  
ja k  n a j l e p ie j !

if l!

Fabryki
w P a r y ż u ,  

Bordeaux, 
M o n t r ć a l

(Kanada),

Chatelineau
(Belgja),

Petersburgu,
Kolonji,

Ehrenfeld,
W a c o w i e .

BEZ CHLORU 
i SIARKI.

Do nabycia we LWDWIE u Alojzego Hubnera.
Jeneralny zastępca we Lwowie: Berthold Rosel.

LESS1VE PH£N1X
V #  dostać można w Austrji w każdym hm dlu  towarów korzennych i w każdej 

droguerji w paczkach z powyższym rysunkiem. 813 1—4
O  Fabryka dla Austrji-Węgier w  Wacowie.
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

Automat, łapki masalne
na szczury 2 zł.; na myszy zł. 1 .20. 
Łapią oez nadzoiowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Łapka na szwaby 
„EcIipse* łapie tysiące Szwabów i kara­
konów na jedną noc, po 1.20. Wszędzie 
jak najlepszy skutek. Rozsyła za pobraniom.

Pod „Opatrznością Boską"
Pracownia obuwia

męskiego i damskiego

Stanisława
przy pl. A tatem ictim  1. 5.

Szozdy
wyrabia cbuwie szyte i kołkowane w naj­
nowszym fasonie według wzorów pary 
skich; dostarcza obuwia dla Przew. du­
chowieństwa łacińskiego seminarjum, oraz 
dia PT. oficerów i PT. członków t Sokoła* 
z 5°/0 opustem Również wykonuje buty 
zimowe nieprzemakalne, tudzież papucze 
z sukna br. Potockiego do polowania 
dodróży lub g spodarstwa. Przy zamó­
wieniach z prowincji wystarczy przysłanie 
star~go bucika na miarę. Polecam się 

tedy i nadal łaskawym względom

Z n ik n ą

plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna 
biała płeć, żadnych zmarszczek na skórze 
łub podobnych wad piękności, po użyciu 
P a s t y  S i lT ia  Cena 1 zl Główny 

. skhd  w aptece Z .  R u c k e r a  w e  
M. Felth, Wiedeń, II., Taborstrasse 11/b. | L w o w ie  (Galicja). 653 1 —12

WW Wyszedł już z druku
Uznany przez całą naszą prasą ja to  najlepszy

HUMORYSTYCZNY

KALENDARZ „SMI6USA
na rok 1900.

Kalendarz wydany je s t wspaniale, zdobi p  Kilkadziesiąt 
ilnstracyj toloruwy;ii

Zygm unta Skwirczyńskiego, A rkadjusza M ucbarśkiego 
i Józtfa Kruszewskiego.

D z i a ł  l i t e r a c k i  zawiera prace naszych najznakomitszych lite­
ratów i hu>uo’ystów: Henryka Sisnkiewhza, Marjl RodtlewloziwneJ, 
Bolesława Prusa, M. Konopniokiej, El Orzeszkowej. Wiktora Gomu- 
llnklego, Kazimierza Tetmajera, M .rjana Gawalewiora, WalerJI Marre- 
ne. Hajoty, Stanisława Pepłowskiego, Bożydara, Or-Ota (A. Oppma­
na), M. Rodooia, Adolfa kiczmaaa (Przyjaciela), l ydora Kuncewlrzn, 
Zdzisława Kamlńskiego Kazeta), Kaziml irza Glińskiego, Kaz. Juljana 
Jasińskiego, Antoniego Orłowskiego, Wiktora Dzierżanowsklogo, 

Adolfa Starkmana i w. i.
D z i a ł  I n f o r m a c y j n y  bardzo dokładny i obfity z uwzględnie­
niem nietylko Lwowa, ale i prowincji. — Między innemi znajdują 

się pla-jy teatru : najnowszy plan sieci kolei galicyjskich.

Cena egzemplarza 50 ct.
PpPIllin  I Kto knpi kalendarz humorystyczny , , Ś m i g u s a * 4, ten 
r r c i l l jn .  I otrzyma 9 asyguat na kipiele po oenach zn źosyoh
w Zal ład ze  kąpielowym św Anny we Lwowie przy ul cy Akade­

mickiej liczba 10. Asygnaty znajdują się w kalendarzu.
P renum eratorow ie Dziennika Polskiego mogą nabyw ać 
hum orysty zny kal ndarz .Śm igusa* po zniżonej cenie 

40 c t w raz z przesyłką pocztową.

Równocześnie wyszedł z d ru tu  nader ozdobnie wydany
KIESZONKOWY

KALENDARZYK „ŚMIGUSA”
na rok 19U0.

Cena egzemplarza 2 0  ct. Tozin 2  z ł . Przy większych zamówi-m.ach 
tuzin 1  zł. 8 0  ct.

Należytość należy nadsyłać w prost do A dm inistracji 
.ŚM IJU SA *, Lwów, ul. Akademicka I. 10.

D k. K a n w a  O i Ł a n w n k i - B a r a ń s k i . W ł a ś c i c i e l e  i w y d a w c y : D r .  K .  O c f o a z w g k i  -  B a r a ń s k i ,  A  M i l s k i  i  S j» . Z drukarni M. Sdunitta i Sp. pad zarząd** SL Pwirewekiege.


